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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni p<,świątecznych. 

Hedakcya:
przy niicy św. Marcina nr. 16.

Admlnistracya i Ekspe- 
dycya:

przy niicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. K«m Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu narek 4, na wszy- 
ztkich poczta«-h cesarstwa niemieckiego i 
w Austrii marek 5 (zob. Zeitungs Preił- 
lisie p. l«*#9 Seiu 881- q- Sr 18.) w innych 
krajach: cena p<>z nańska z dołączeniem

oJzeajlki
Cen a ogłoszeń

wynoai 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Ptzeklad na język polaki

bezpłatnie.

T

Wtorek, 3 grudnia 1889.

, AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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¿'OWiań, 2 grudnia.

Usposobienie umysłów we Francyi 
oświadczeniu rządu.

Pi as,t fiancuzka nie nstsje w komen
tarzach na temat oświadczenia rządu, 
odczytanego w Izbie przez p. Tirarda. 
Temat ten zajmuje równie żywo opiuia 
publiczną — a każde ze stronnictw na 
swoją korzyść tłomaczy i naciąga zręczną 
terminologią najnowszego tego urzędowe
go elaboratu.

A przecież właściwie żadna z frakcyl 
Izby nie ma tak dalece powodu do zado
wolnienia. Konserwatywni nie znajdą 
ani jednego wyraźnego słowa w oświad
czeniu rządowótn, z któregoby mogli czer
pać przekonanie — że w postawie władz 
państwowych nastąpi jakabądź istotna 
znnaua na korzyjśó ich stronnictwa; ra
dykalni na próżuo szukaliby tam formal
nego przyrzeczenia, że rząd naprzód pój 
dzie drogą reform w ich kierunku.

Ministerstwo francuzkie wprawdzie nie 
wyraziło bynajmniój zamiaru wytrwania 
w systemie wojny nieubłaganej, wydaući 
oddawna pojęciom religijnym — ale z 
drugłój strony także ani jednćm słowem 
me wyparło się tego kierunku. Lubo 
zaś po kilka razy wspomina oświadczenie, 
o chęci uspokojenia umysłów, to przecież 
mczóm ono nie zaznaczyło — w jaki to
rezuitat°S'ągniętyra zostaó tak I’°^tny

Położenie jest więc ciągle naprężo- 
nem — umysły zaniepokojone, — a sami 
ministrowie w niemałym pozostają am-
Dal a>S16a

Jedyną jedną jasną intencją rządowe
go programu jest chęć niezrażania niko
go, dodawania wszystkim otuchy i na- 
, Gra to jeduak niebezpieczna — 
Któiej rezultatem byćby mogła utrata 
wszelkiego, wpływu i znaczenia. Kraj do 
tego rodzaju politycznie pobudzony i prze- 
drażniony, jak nim jest Francya, nie 
może ni z tąd ni z owąd popaść w sztu
czne uśpienie - zadowolnić się samerni' 
tylko obietnicami. Francuzi w ministrach 
szukają przedewszystkićm tylko wykona
wców dązen swych politycznych i spo
łecznych.

Najmniej zaufania i zadowolnienia 
wzbudzały we Francyi dotąd zawsze ga
binety niezdecydowane i bezbarwne. Fran
cyi imponować i prowodniczyć może je
dynie tylko rząd silny a mający jasno 
sformułowaną wolą. Co prawda, . to nie 
łatwćm obecnie jest to zdanie — bo je
żeli potizeba takiej woli rządu — to 
wola ta stósować się powinna i do woli 
całego narodu, której nie tak szybko do- 
badac się w dzisiejszym pogmatwaniu po
jęć wszelkich i dążności.
• ,'Y .i^uym przecież kierunku wola ta 
jest dość niewątpliwą. Francya zobojęt
niała wprawdzie na kwestyą samćj formy 
rządów — ale pragnie ona gorąco zupeł- 
nęj wolności na polu przekonań i praktyk 
religijnych. W tym punkcie gabiuet stał 
Przen najtrudniejszym problematem. Nie, 
cnciaf on z jednćj strony wypierać się 
dotychczasowych swych czynów, jako i 
kiokow podjętych przez poprzedników — 
a z drugiej strony nie śmiał też już po-

drodae
Chwiejuośp gabinetu co do tego wła-

czvmPbłed" jeSt bezwarunkowo zasadni- 
-y n błędem — a nie dawszy tu konie

cznych przyrzeczeń i gwarancji gabinet
osłabił sam siebie — Bje dla tego może 
jakoby był zwiększył liczbę swych prze
ciwników - jak raczój dla tego, że po
zbawił się właściwie wszelkich przyjaciół 
i stronników.

Dla zamaskowania wahań swych i 
niepewności rząd w sposób ogólnikowy 
zaznaczył — że w ogóle opuści teren 
walk politycznych, aby głównie tylko po
święcić się sprawie reform ekonomicznych.

A więc przyjdzie do reformy poda
tków gruntowych — do reformy podatków 
napojowych, reformc w sądownictwie kra- 
jowem. Prace te mają członków Izby 
oderwać od innych zatrudnień i myśli.

Ale gabiuet robi sobie iluzye co do 
usposobienia umysłów deputowanych par
lamentu. Nasamprzód trudno w ogóle 
uniknąć drażliwych, politycznych dysku- 
syi w parlamentach — a jeżeli gdzie, to 
z pewnością najtrudniejszą byłaby tego 
rodzaju ekwilibrystyka w Izbie francu
skiej. Nigdzie bowiem indziej większego 
nie ma rozpasania politycznych namię
tności a namiętności te do reszty już 
biorą górę nad wszystkiem, skoro żaduo 
że stronnictw liczyć nie może na silne 
poparcie ze strony rządu.

A przecież rówuocześuie przyznać i to 
wypada — że oportuniści a nawet i ra
dykalni zupełnie już inaezéj myślą i wy
rażają się o sprawach tyczących się 
wiary i religii, aniżeli przed czterema 
laty, po walnych wyborach z 1885 roku. 
Z ciaiia ta w powstawie większości Izby 
wykazuje najlepićj, że zrozumiała ona 
w końcu prawdziwe uaposobieuie i życze
nia ogromućj liczby fraucuzkiego narodu. 
Dziś nikt już nie powie tak jak niegdyś 
— „że wrogiem kraju prawdziwym jest 
przede wszystkiem katolicyzm.“ Co naj- 
więcćj jeszcze tylko w sposób uboczny, 
pokątny pokutują po kraju tego rodzaju 
opinie.

Rozumie to dobrze parlament francu
ski — a po przezwyciężeniu kwestyi for
my rządów we Francyi mogłoby w koocu 
przyjść do porozumienia we wszelkich 
zasadniczych punktach wewnętrznej poli
tyki — ale jeżeli porozumienie takie na 
nioc.y pewnych wzajemnych ustępstw ma 
przyjść do skutku — to nasamprzód po
trzeba zupełnój zmiany w systemie poli
tycznym franeuzkiegn gabinetu.

Gabinet robiłby sobie jaknajwiększe 
iluzye, gdyby się chciał dopatrywać lau
rów i tryumfów we wotum Izby, oddala 
ją‘ćm nagłość wniosku rewizyi konstytu
cji. Oddając wotum to, Izba nie, my
śl.Ja bynajmnićj o oddaniu wotum zaufa
nia dla obecnego rządu.

Wszakżeż bowiem to najzaciętsi jego 
przeciwnicy, pp. Cassagnac i de la Fau
connerie głosowali przeciw wnioskowi o 
nagłość. Tak, jak dotąd sprawy stoją — 
nic się tak dalece nie zmieniło aui w po
lityce ministerstwa, ani też w usposobie
niu stronnictw. Opłakany „status quo 
antę“ trwa jeszcze i po tyle głośnćm 
oświadczeniu rządowóm — a mogłaby go 
zmienić jedynie szczera a zupełna zmiana 
polityki rządu na pola sprawy wolności 
religijnéj.
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Bruksela, 30 listopada. Komisya 
kongresu antyuiewolniczego, obradująca 
n;.d środkami ku zniesieniu handlu nie
wolnikami, odbyła dziś trzecie posiedze
nie. Obradowano nad najskuteczniejszemi 
środkami ku stłumieniu handlu w samych 
miejscach jego początku a następnie za
stanawiano się nad zadaniami, jakie we 
wnętrzu Afryki spełniać mogą stacye i 
posterunki.

Rzym, 30 listopada. W. książę 
sasko - we marski wczoraj złoży! wizytę 
Papieżowi.

Rzym, 30 listopada. W Izbie depu
towanych przedłożył minister skarbu osta
teczny stan budżetu za r. 1888/89, bud
żet poprawiony z r. 1889/90 i prelimi
narz za r. 1890/91. Ostateczny budżet 
z roku bieżącego zawiera nadzwyczajny 
kiedyt 127 miliouów lirów na nadzwy
czajne cele wojene — a między rzeczy
wistemu dochodami a wydatkami wyka
zują się różnica 197,500,000 lirów. De
ficyt“ ciążący na skarbie państwowym 
wynosi obecnie za 1888/89 r. 230,500,000 
lii ów.

Przylądek św. Wincentego, 30 listop. 
C-sarska rodzina brazylijska przybyła 
tndotąd dziś w pełudnie na pokładzie 
parostatku „Alogoas.“

Lisbona. 30 listopada. Cesarz Dom 
Pedro telegrafował z przylądka św. Win
centego do króla portugalskiego, że jak 
zwykle, tak i teraz stanie w Lisbonie w 
hotelu Braganza, a nie przyjmie ofia
rowanego mu na królewskim zamku mie
szkania.

Petersburg, 30 listopada Publiko
wano dziś prawo tyczące się utworzenia 
dwóch lekkich bateryi przy kwaterze 
sztabowój w Helsingfors. — „Revaler 
B obachter“ donosi, że niedawno zatwier
dzono ustawę zmieniającą ordynacyą miej
ską gubernii nadbałtyckich w ten sposób, 
że literatom odebrane zostały prawa wy
borcze a miasto niemieckiego języka język 
rosyjski zaprowadzonym zostanie jako 
urzędowy.

Carogród, 30 listopada. „Agence de 
Constantinople“ ze strony kompetentnej 
przeczy stanowczo doniesieniom „Daily 
News“ o tajnych rokowaniach Rosyi i 
Tnrcyi w celu zawarcia przymierza za- 
pew iającego Rosyi ustępstwa teryto- 
ryalne i pewne pieniężnekorzyści. W obec 
neutralnego kierunku polityki W. Porty 
nie może ani mowy być o podobnych 
rokowaniach.

Nowy Jork, 30 listopada. Depesza 
z Rio de Janeiro donosi, że Francya

uznała już urzędowo rzeczpospolitą Zje
dnoczonych Stanów Brazylii.

Rzym, 30 listopada. Następca jene
rała Baldissera w Masowie, jenerał Overo 
wypłynie z Neapolu na dniu 4 grudnia. — 
„Esercito“ donosi, że poselstwo włoskie 
jutro wyjedzie do Masowy. Według dal
szego doniesieuia tćjże samćj gazety w 
Izbie deputowauych stawoućm zostanie 
nowe żądanie kredytu w sumie 17 mi
lionów lirów w celu zbudowania wielkićj 
fabryki bezdymnego prochu dla patronów 
karabinowych.

Rzym, 30 listopada. Minister han
dlu p. Miceli przedłożył Izbie wloskićj 
projekt do prawa tvczącego się przedłu
żenia przywilejów i reorganizacji t. zw. 
„banków cedutkowych.“

Lisa, 1 grudnia. Kontradmirał eska
dry niemieckiój przybywszy tu dotąd, zło
żył wizytę burmistrzowi Lisy, który go 
ze swój strony następnie rewizytował 
Wieczorem miasto i port świetnie ilumi
nowano na cześć eskadry niemieckiój.

* W Wolsztynie odbędzie się dnia 
16 b. rn. o godzinie 2 po południu ze
branie przedwyborcze na sali pana Piąt
kowskiego.

* Różne gazety berlińskie otrzy
mały z Poznania następujący, równo- 
brzmiący komuuikat o komisji koloniza
cyjnej : „Niemiłe wrażenie budzi tu w naj
dalszych kołach wiadomość, że komisya 
kolonizacyjna znowu wykupiła, czy tóż 
chce wykupić większą posiadłość z rąk 
niemieckich. Pewną jest rzeczą, że ko
misarze, wspomnianój komisji w zeszłym 
tygodniu poczynili na miejscu odpowiednie 
badania i zawiązali ze spadkobiercami 
układy o kupno, które, być może, zostały 
już ukończone. Chodzi o położone w po
wiecie jarocińskim, a należące do spadko
bierców po Vossach państwo TDiaszt/cfoe, 
obejmujące 5000 morgów. ¡Jmarty zeszłej 
wiosny w sędziwym wieku właściciel tej 
posiadłości, pozostawił swym spadkobier
com — którzy żyją w świetnych stósun- 
kaeh, są po większój części sami dziedzi
cami i zajmują wyższe stanowiska woj
skowe — oprócz tych dóbr znaczny ma
jątek w gotówce. Sprzedaż tego majątku 
przyniosłaby około pół miliona przewyżki 
po nad landszaftowe obciążenie. Celem 
komisyi kolonizacyjnej było, o ile wiemy,

polskich okolic przez 
niemiecką kolonizacyą. Jeżeli tu i ówdzie 
komisya uważała za stósowne dążyć do 
tego samego celu i przez to, że wyku- 
powała majątki z słabych rąk niemieckich, 
aby przez to uiemieckieh właścicieli ochro
nić przed zupełną ruiną, — to tego ro
dzaju postępowanie jeszcze pojąć można — 
przez wzgląd na jego humanitarne cele. 
Usprawiedliwione zdziwienie atoli musi 
wywołać fakt, gdy celem germanizowania 
polskich okolic komisya kolonizacyjna dice 
kujować niemieckie majątki od notory
cznie bogatych ludzi z niemieckich rąk, 
zwłaszcza, że wróblo na dachu śpiewają, 
iż wielu istotnie biednych dziedziców nie
mieckich, którzy komisyi ofiarowali swe 
dobra na sprzedaż, otrzymało odpowiedź od
mowną.“

O ile wiemy, to swego czasu okazy
wał wielką chęć zakupienia Witaszyc je
den z sąsiednich dziedziców Polaków — 
ale jój niestety zaniechał!

* Nieustające rewizye Czytelni 
Ludowych. Do „Pielgrzyma“ piszą z 
Żełgoszczy w powiecie starogardz
kim : W dniu 26 b. ni. zjechał komisarz 
rządowy p. Rex w towarzystwie wójta tu
tejszego p. Zóllnera, aby rewidować tu
tejszą bibliotekę, znajdującą się u p. Du
szyńskiego. Po półgodzinnóm szukaniu, 
nie znalazłszy żadnych zakazanych ksią
żek, zabrano 2 książki pod tytuDm 
„Szkice pedagogiczne“ i „Pamiątki Anioła 
Stróża.“ Bibliotekarz przeciw konfiskacie 
tćj oponował, lecz p. Rex twierdził, że 
musi takowe przejrzeć. Potćm spisano 
protokół, w którym nadmieniono, że, bi
bliotekarz przeciw zabraniu tych książek 
protestował. Protokółu tego jednakże 
p. D. nie podpisał. — Jak dalej donoszą, 
to i w B u k ó w c u pod Skurczem w tym 
samym dniu odbył rewizją p Rex razem 
z tamtejszym wójtem i żandarmem. Pio 
ścisłóra poszukiwaniu zabrano podobno 3 
książki zakazane, o czem tamtejszy bi
bliotekarz , ie wiedział i także 25 ksią
żek, które, jak p. Rex twierdzi, są are
sztem sądowym obłożone i 1 książkę, 
która pod skargą stoi.

' Z Rzymu piszą do „Czasu“:
Mówią od dawna o układach Rosyi z Wa

tykanem. Niektórzy twierdzą, że nie tylko 
zamianowani zostaną nowi Biskupi, lecz te 
przywrócone będą dawne stósunki dyplomaty
czne. Inni mniemają, te kryje się w tćm 
gra Rosyi przeciw Włochom. Inni znów za- 
pewuiają, te chodzi Rosyi głównie o to, aby 
pozyskać katolików, których potrzebuje, aby 
odnieść tryumf nad socyalizmem i nihilizmem. 
Rosya pojmuje, dodają ostatni, że aby cel ten 
osięgnąć, wrócić musi do zdrowych zasad. Są 
nadto jeszcze inni, którzy twierdzą, że w Ro
syi istnieje stronnictwo, chcące wrócić do unii 
z Kościołem rzymskim. Niektórzy przeciwnie 
wyrażają zdanie, że Rosya chce wyzyskać pa- 
pieztwo i że nie dotrzyma danych ewentual
nie przyrzeczeń. Być może, że w« wszyst- 
kićm tćm jest trochę prawdy. Tymczasem 
faktem jest, że podstawą preokupa<yi Stolicy 
świętćj nie jest odgadywanie, dla czegoby Ro
sya uczyniła raczój to, niż co innego. Sto- 
lii a św. ma przedewszystkićm na celu dobro 
duchowe, t. j. osierociałyin dyecezyom w Ro
syi przywrócić Biskupów. Nieraz już zdarzało 
się, że to, co postanowiła, doznawało mniej
szego lab większego zawodu, lecz w każdym 
razie coś dobrego z tego wynikło. Dowodem 
t*go jest zamianowanie tn i owdzie kilku Bi
skupów. Gdyby Rosya chciała dziś jeszcze 
działać w ten sposób, Stolica św. ubolewałaby 
nad tćm bardzo, lecz nie zrażałaby się tćm, 
gdyż w każdym razie zdołałaby zapełnić pró
żnią kilku dyecezyi. Co do reszty, Stolica 
święta nie łudzi się, że przywrócenie stosun
ków dyplomatycznych wielkie jeszcze przed
stawia trudności, i że Rosya nie pojmuje, iż 
nawet ze stanowiska politycznego powinna 
sprzyjać katolikom. Stolica św. nie ukry
wała prócz tego, że gdyby zezwoliła na 
układy, to dla tego, aby te trudne warunki 
złagodzić. Skutkiem tego Stolica św. nic ni
gdy nie uczyni, co mogłoby w jakibądź spo
sób narazić interesa katolików.

Iionieczna potrzeba.

Odbieramy z Torunia uaatę, jj ą 
wiadomość:

„Bibliotekarza p. Durinowicza na Mo- 
krem nie przestają niepokoić. Ale tyle 
jednak zaradnością swą osięgnął, że z 
sześciu zabranych przy rewizyi książek 
w przeciągu tygodnia odesłano mu pięć, 
a zatrzymano tylko w areszcie wiersz 
p. t. „Pożar czyli Spalonych dzieci pię
cioro“ przez W. Saławę. Podobno sąd 
starogardzki książeczkę tę ściga. — 
Nadto donoszę, że czyteluicy na Mokrem 
bardzo praktycznie się urządzili, żeby bi
bliotekarzowi oszczędzić kłopotów. Jako 
członkowie Towarzystwa wybrali sobie 
między sobą osobnego kolektora w osobie 
p. Tomaszewskiego, któremu składki swe 
do domu zanoszą, tak, że bibliotekarz 
żadną miarą już teraz posądzany być nie 
może, jakoby za wypożyczanie książek 
brał wynagrodzenie.“

Tyle nasz korespondent. My z na- 
szćj strony najzupełniej pochwalamy wy
bór osobnego kolektora, a o ile nam wia
domo, Zarząd Towarzystwa Czytelni od 
dawna już nalega i prosi, żeby wszędzie 
obok bibliotekarzy ustanowieni zostali 
osobni kolektorowie, przyjmujący składki 
od członków i datki od wszystkich łudzi 
dobrćj woli. Trochę to utrudni adrnini- 
stracyą, ale my już na to skazani je
steśmy, żeby wszystko wypracowywać 
jak z kamienia. A jeżeli to niektórym 
Panom tak bardzo przeszkadza, że bi
bliotekarze zarazem są kolektorami, to 
zróbmy im tę przyjemność i odłączmy ko- 
lektorstwo od bibliotekarstwa. Zyskamy 
przez to o tyle, że zamiast 1000 biblio
tekarzy, którzy dziś pracują dla sprawy 
czytelnictwa ludowego, nauczy się obok 
tego drugi tysiąc kolektorów w inny spo
sób pracować dla tćj samćj sprawy. 
Pragnęli!yśmy, żeby tę Daukę, daną nam 
przez przeciwników naszych, mianowicie 
pisma ludowe wziąć zechciały na uwagę 
i czytelników swych usiłowały przekonać 
o koniecznej potrzebie urządzenia organi
zacji tak, jak to zalecamy za przykła
dem Mokrego pod Toruniem. Zresztą 
dowiadujemy się, że już w wielu miej
scach tak samo się urządzono, jak ua 
Mokrem.

Z prasy rosyjskiej.

• Dzienniki rosyjskie nie przestają bar
dzo pilnie śledzić za wszystkiemi następ
stwami wizyty carogrodzkićj, a wraz z 
tćm zaznaczają i wnioskują o istotnych 
celach podróży i zamiarach dyplomacyi 
niemićj odnośnie do Rosyi.

Haasenstein & V ogier

„Nowoje Wremia“ nie nadaj« spe- 
cyalnćj doniosłości artykułom dzienników 
niemieckich, które zachwycają się świet- 
uością pomysłu dyplomacyi, pragnącćj 
wciąguąć Turcyą do przymierza mocarstw 
środkowych, oraz rozprawiają szeroko o 
tćm, iż dobry humor sułtana Abdul-Ha- 
mida od czasu wizyty cesarza Wilhelma 
jest najlepszćm świadectwem, że plany 
niemieckie uzuauo nad Bosforem.

Gała zawikłaua machinacya — czytamy 
dalćj — z którą jeat, jak się pokazuje, w 
związku i wycieczka do Carogrodu i zjazdy 
z Humbertem i Franciszkiem Józefem, była 
obliczona na złamanie biernego oporu Rosyi. 
Ale sztuka nie udała się, tak samo, jak nie 
wiodło się intrygantom i dawniój. Dzisiaj 
zaczynają coś przebąkiwać o jakićmś zawie
szeniu broni w sprawie bnigarskićj. Zawie
szenie broni pomiędzy kim i na jakitnże to 
gruncie? Rząd rosyjski ani na jotę nie od
stąpił od swego programu. Po dawnemu stoi 
o normalny porządek rzeczy w księstwie 
i o to, że porządek rzeczony, może być przy
wróconym jedynie po usunięciu księcia Ko- 
burga. Po dawnemu też rząd nasz oświad
cza, że zatargi bałgarskie nie stanowią naj- 
mniejszćj niedogodności dla Rosyi, i że może 
całkićm spokojnie wyglądać końca tych powi
kłań politycznych. Z czyjćjże strony nastą
piła zmiana poglądów na sprawę bułgarską? 
Rozwiązania tćj zagadki należy chyba szukać 
w tćm przypuszczeniu, że po berlińskićj wi
zycie monarchy Rosyi, Wiedeń obawiał się 
na seryo, żeby Berlin nie wymaga! zupełnego 
wyrzeczenia się polityki prowadzonćj w Buł- 
garyi i pozostawienia Ferdynanda Koburskiego 
własnemu jego losowi. Że jednak zdaje się, 
iż po wizycie carogrodzkićj Berlin nie wystą
pi! z podobnemi wymaganiami, przeto austro- 
węgierscy przyjaciele samozwańcy bułgarskiego 
cieszą się i radują niby z wielkiego zwycię
stwa. Nie myślimy im wcale zakłócać tćj 
radości.

„St. Peters. Wiedom.“ nie wdają się 
wcale w polemikę z prasą niemiecką, a 
natomiast zaznaczają fakt, że ks. Bis
marck nie zjawi się zapewue w parla
mencie i nie wygłosi żadnej mowy o po
łożenia międzynarodowem. Dziennik na
trząsa się zlekka nad wystąpieniami Be- 
bla i Richtera, poczytuje te wystąpienia 
za dziecinady, tem bardzićj usprawiedli
wione, że ks. Bismarck nie byl w parla
mencie, i że zaocznie można sobie prze
cież pozwolić dawać nauczki i krytyko
wać czyjąś działalność.

„Mosk. Wiedom.“ przez usta dobrze 
zwykle poinformowanego korespondenta 
berlińskiego, charakterują wrażenie, jakie 
wywołuje w Berlinie cało wyprawa sa 
Wschód, zwłaszcza zaś to, co ona przy
niosła w zysku. Nie bez zadowolenia 
dziennik ten pisze, co następuje:

Z tego, co dotąd można się było dowie
dzieć, należy poczytywać całą wyprawę na 
Wtchód za nie udaną. Wszyscy wrócili 2e 
Stambułu w złych usposobieniach, bez względu 
na liczne podarki, udzielone przez sułtana. 
Cesarzowa bardzo nickontenta, bowiem czuła 
się w Stambule w jakićjś roli fałszywćj. 
Sułtan przyjmował gości świetnie, ale lud za
chowywał się więcej niż obojętnie, zaś dy
gnitarze unikali stanowczo wszelkich rozmów, 
spraw polityki dotyczących. Snłtan zachowy
wał się tak samo, a przypisują to tutaj temu, 
że Tnrcya była zastraszoną przez Rosyą. 
Wilhelm czuje się dotkniętym słowami sułtana, 
który oświadczył, że w Europie nie ma przy
jaciół, bowiem ci, co się mienią przyjaciółmi, 
więcćj źrebili szkody Tnrcyi, niż wrogowie 
otwarci.

Większe powodzenie, niż zabiegi cesar
skie, miało naleganie hr. Bismarcka, żeby 
Porta nie uznawała ks. Koburga. Berlin 
obawiał się bardzo, że w razie przeciwnym 
Rosya rozeszle notę, w którćj oświadczy, ie 
poczytuje traktat berliński za nieistniejący. 
Otóż hr. Herbert Bismarck odradzał Porcie 
nadstawiać ucha na podszepty dyplomacyi 
au3tro-węgierskićj w tym kierunku i groził, 
że w razie, gdyby Porta zachowała się ina
czej, to żadne „uczciwe ineklerstwo“ nie za
żegnałoby biedy. Kiamil basza usłuchał tych 
rad i oto Berlin głosi dzisiaj, że pracował 
dla Rosyi i oczywiście posłał stósowne infor
macje do Petersburga; no, ale tam wiedzą 
dobrze, co trzymać o tćj mniemanćj bezintere
sowności Niemiec.

W ogóle różnica w ustroju Berlina po 
powrocie Wilhelma z Osborne, a teraz z Ca- 
rogrodn jest ogromna. Przewidywano, że 
w Garogrodzie przystaną od razu na propozy
cje „iemieekie, zwłaszcza, że liczono na to, 
iż Turcya oceni należycie zaszczyt, jaki ją 
spotyka. Dzisiaj — kończy dziennik — mó
wią już tu głośno, że się przerachowano i że 
sułtan Abdul - Hamid jest takim samym 
Azyatą, jak i wszysey jego poprzednicy.

Oozm> sizieci czytać p© polsku!
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męża. Gdy król Alfons XII zstąpił do 
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Powiedziano nie bez słuszności, że 
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czyli fakt, że symbolem jój jest słodycz 
dziecka i wdzięk kobiety.

elita w Hiszpanii.
Madryt, 28 listopada, 

f i brazylijska wywołała po- 
•opie. Jeżeli prawdą jest, co 
mania“, że to wstrząśnienie 
j-s; tylko pizegrywką wiel- 

?;t tsóńskińj przeciwko wszy- 
i\ '> . a łacińskim, tedy te

ua przyszłość wielkie 
• z ;■ równików państw, któ- 
ila w ud iale najwyższa dy- 
ra .. Nie trzeba "było być 
>y ;• ,< idzieć te przesilenia, 
ry sterujące popuściły cugli 

ijnym i przy spię
ty m,l ? ą uhgłość Lieg re-

List MjnalaLavwrie do Wlaleapaldall
(Ciąg dalszy).

Oto charakter właściwy dzieła anty- 
niewolniczego; nie przestałem powtarzać 
tego, ile razy znalazłem ku temu sposo
bność, na kazalnicach chrześciańskich.

Ale na tóm polu ludzkości i religii, 
cóż chce otrzymać i czego żąda od świata 
chrześciańskiego dzieło antyuiewoluicze? 
Ważną jest rzeczą wyjaśnić to dokładnie, 
aby usuuąć wszelkie fałszywe pojęcia, 
które można było wyzyskać na jego 
niekorzyść.

Dalszym i ostatecznym celem dzieła 
antyuiewolniczego jest zniesienie niewol
nictwa we wszystkich jego stopniach na 
terytoryuin afrykańskióm. Niewolnictwo 
panuje w samój rzeczy w naszćj Afryce 
pod rozmaitą postacią: handel wraz z 
łowami i rynkami publicznemi, niewolni
ctwo krajowe i tradycyjne; istni®je tam 
ono nawet pod nazwą wolności, gdyż 
wolni robotuicy są często prawdziwymi 
uiewoluikami, trzymanymi za pomocą 
gwałtu i ujarzmieni. Jedyna różnica po
lega na tóm, że trwa to tylko do czasu, 
nie zaś na zawsze.

Nie zdaje mi się jednak, aby w tój 
chwili było podobieństwem występować 
w równy sposób przeciwko tym trzem 
rodzajom niewolnictwa.

Niewolnictwo krajowe. Zamierzając 
znieść je zupełnie i polecając je wszy
stkim swoim zwolennikom, dzieło autynie- 
wolnicze postępuje tylko podług prawa 
przyrodzonego i podług przepisów prawa 
religijnego, które uważa niewolnictwo 
jako przeciwne prawom przyrodzonym i 
boskim. „Contra, quod est a Deo et a 
natura institutum*, powiedział wielki 
Leon XIII. Prawo to nie znosi ani wy
jątku, ani zwolnienia; zakaz ten jest 
absolutny dla każdego człowieka, który 
szanuje rozum, sprawiedliwość i wiarę.

Ale wyznając tę zasadę i starając się 
o zastósowanie jój, dzieło antyniewolnicze 
nie wymaga rzeczy niepodobnój lub szko
dliwej. Chcieć usunąć niewolnictwo afry
kańskie jednym zamachem za pomocą 
siły, gdyż uczynić to można tylko tym 
sposobem, jestto chcieć dokonać dzieła 
niemożliwego: wszystkie wojska, wszy
stkie skarbce Euiopy nie wystarczyłyby 
na to. Co więcej, ponieważ obecny stan 
rzeczy Afryki krajowój opiera się na 
niewolnictwie, wszystkoby się znalazło w 
zamęcie, gdyby się chciało od razu usu
nąć organizacyą opłakaną bez wątpienia, 
w każdym razie jednak lepszą od chaosu.

Towarzystwo antyniewolnicze propo
nuje dla tego ludom chrześciaóskim, sto
sownie do programu swego założyciela, 
aby stopniowo doprowadzić do potrze
bnego rozwiązania i użyć w tym celu sił 
materyalnych i moralnych, jakiemi rozpo
rządza, zwolna usuwając wszelkie prze
szkody, które stoją w drodze do usunię
cia niewolnictwa, aby następnie usunąć 
niewolnictwo samo. To samo wypowie
działem jasno na wykładzie, który mia
łem w Rzymie, dając na przykład Ko
ściół św. w tern, co czynił od wieków, 
aby usunąć starożytne niewolnictwo a 
obecnie niewolnictwo kolonialne.

„Niewolnictwo takie, jakie istnieje 
n murzynów, powiedziałem, jest tylko 
tkaniną okrucieństw i ohydy. Nie ma 
okrutniejszego pana dla niewolnika nad 
murzyna. Przywłaszcza on sobie prawo 
zadawania mu wszelkich męczarni. Bel- 
gijczycy, otaczający kazalnicę moją u św. 
Guduli, przejęci byli dreszczem, słysząc 
opowiadanie o okrucieństwach, popełnia
nych w własnem ich Kongo. Mówiłem 
im, odwołując się na świadectwo ich 
współziomków, o czarnych zabijauych po 
śmierci pana i pogrzebanych z nim ra
zem, o niewolnicach palonych żywcem dla 
zadowolenia kaprysu albo dzikiój pró
żności, o nieszczęśliwych, którym przy- 
wódzea bez serca każę ucinać ręce, aby 
odgłos bębnów brzmiał łagodniój, gdy 
w nie biją ludzie bez dłoni. Przytoczyłem 
inne przykłady niemniej wstrętue....“ 
I dodałem:

„Nie możua bez wątpienia, nawet 
w tym stopniu nadużyć, zanobfedz wszy
stkiemu od razu; ale nie waham się po
wiedzieć, że należy przyDajmniój postawić 
zasadę i przykładem stwierdzić ochotę 
do położenia temu końca. Żadne mocar
stwo europejskie nie będzie się wahało, 
jak mam nadzieję, uczynić tego, co uczy
niła Francya od pierwszój chwili w Se
negalu i Algierze; zakazała ona pod naj- 
ostrzejszemi karami, czekając ich zasto
sowania w czynie, wszelkiego mężobój- 
stwa albo poniewierania niewolników, 
ucisku słabych przez silnych, łowów na 
czarnych, aby z nich zrobić, co nazywano 
przez okrutną ironią, pracownikami wol
nymi. A dalej: Co uczyni! Kościół ce
lem zniesienia niewolnictwa starożytnego 
między chrześcianami, zostawiając czaso
wi, postępowi obyczajów i oświaty troskę 
o dojrzewanie kwestyi tak ważnój i roz
wiązanie jój w danój chwili. Ale pozwa
lając istnieć temu stanowi, jaki jest, aby 
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się tak przywią
zaną do Parirża Leona XIII, którego 
bystra i Jedna czujność powstrzymała 
t< n kr;-i nad s iinym brzegiem zgubnych 
iii>"''i;!sków i politycznych pronuncya-

Ab- z drugiej strony niezaprzeczoną 
jest rzeczą, że przesilenia wewnętrzne 
powtarzają się jeszcze zbyt często.

Od kilku dni sytuacya się zaczyna 
plątać. Ostatnie wiadomości zdolne są 
tylko zaniepokoić umysły zwolenników 
wzmocnienia mądrego rządu na półwyspie. 
P. S.i. as a umiał nareszcie pozyskać 
kort- zy dla swego projektu głosowania 
j.-sz. hs -go, ale musi on walczyć z 
trudnośi iami, wzmagająeemi się ciągle.

B z v, ątpi-nia, obstrukcyonizm, tak 
bu,?:' ,k zainaugurowany na ostatniej 
sesyi prz-z cupy liber&lcój opozycyi, 
nie objawiał si; z tą samą siłą od czasu 
podjęcia na nowo prac ustawodawczych.
Z jrdnćj strony konserwatyści pod zrę- 
ez: fen kń-iownictwera Cauovasa del Ca- 
stillo, czując się bliższymi władzy, oszczę
dzają bardziój. reprezentantów rządu.
Z drogiej strony p. Martos, jenerałowie 
Oas-mla i Lopez Dominguez i opozycya 
nie porza iii nadziei, że rejentka zawe- 
zwie ich do spraw, aby niepostrzeżenie 
dokonać przemiany.

Ci, je i rzeczą pewną i ważną, to to, 
że przywó z a liberajnój prawicy, mar- 
szelek Mictinez Oampos, sądzi, że na- 
d-'szia ih.dkt działania w pałacu. Czlo- 
wiek ten, którego stanowisko polityczne 
i wojskowe było owocem szczęśliwego 
pronunciamento, i którego kiól Alfons XII 
przyl.:-zyt o stronnictwa liberalnego 
„inko bjm.de.e i wędziło“, — marszałek 
Cma dw zasadnicze zarzuty prze
ciwko plam a: Sagasty: potępia on gorąco 
zamiar niepozwolenia oficerom pozostają
cym w czynnój służbie mięszauia się do 
polityki, lęka się głosowania powszechne
go, które przecież w r. 1874 uświęciło 
restauracją, a które, wzięte w pewne 
normy i dostatecznie pogłębione, jak to 
będzie miało miejsce w Hiszpanii, na 
długi czas nie będzie miało w sobie nic

Paryski „Teir.ps“ donosi, że królowa 
rejentka j st wstrząśniętą wskutek skom
li . ' ■ wu różnych rad i obaw,
jakie w mój r .budziła rewolucya w Bra
zylii, gdzie z .dennicy zasady monar
chie,:.e.j ubolewają mianowicie nad tą 
g.-. -., swoL.it , z jaką „bez bólu wy- 
17' ono“ zwierzchnika t. j. księcia równie 
pOj.ularncgi), j: ż legitymistycznego. W 
pał u ot . iają się nie tylko wpływu, 
który u r. welucya będzie mogła wywrzeć 
im umytiy na Antyllach hiszpańskich, 
gdzie utrzymanie, systemu kolonialnego, 
przywileje ekonomiczne, przyznane matce- 
ojczyznie i wykb.rżenie kreolczyków od 
wszyatkmk funkcji publicznych stworzyły 
tek s;l\, zatarg pomiędzy interesami i 
rspiracy :J prowin.cyi zamorskiój a su-

Dsi. a_. ( >•; ublikańskie utrzymują, że
króle ca rej -ntkw. która przecież umiała 
tak cudownie ¡mzyskać sobie przywiąza
nie i ; cscur, ;w . nie narodu zazdrosnego 
ca wszelki wpływ obcy, przeczuwa na 
podstawie, nie wiadomo .uz jakich zna
ku r. P , nó-beydeczeństwo dla tronu 
swego y •. P g' i.i szerzone nie bez 
, ■ • ..miarach matrymo-
. k .. : o wtnięszaniu się jej
wuja, Albrechta austryackie-
go, do spra w krajowych, wzbudziły ro
dzaj niepokoju w umysłach.

J-7 A uwierzymy dziennikowi „Im- 
■ : mi d", :o ¡.Vg/- de Armijo spowo
dował ministra spraw wewnętrznych, że 
podwoił Surowość w cenzurze telegramów, 
które zawierają wiadomości tendencyjne 
z za morza.

Sr, dki te ‘y'.y się łatwo wytłoma- 
czyć. Ale godzi się sądzić nawet, że te 
zabiegi ¡ ¡z" : v ików istniejących instytu- 
cyi przyczyn’?, się jedynie do oparcia 
obecnego rządu na tern silniejszych pod
stawach. Królowa rejentka przypomina 
swym wdziękiem i swą stałością Maryą 
Teresę, tę cesarzową o nieustraszoności

trzeba stanowczo przeszkodzić szerzeniu 
się złego.“

Nasze dzieło pragnie, aby przyjęto jako 
zasadę odnośnie do niewolnictwa krajo
wego: jego stopniowe stłumianie i szyb
kie usunięcie jego okrucieństw.

Konieczność zniesienia handlu nie
wolnikami i odwrotnie obecny wzrost je
go w kilku miejscach państwa tureckiego. 
Nie ma żadnój wątpliwości co do kwe
styi handlu niewolnikami- Jest on wzbro
niony prawnie między wszystkienii pań
stwami chrześciańskiemi a faktycznie, z 
wyjątkiem państw uiahoinetańskich, Su
danu i Marokko, narody mahometaóskie 
zobowiązał)' się także usunąć go. Tekst 
kongresów w Wiedniu i Weronie, które 
rozporządzenie to wprowadziły do publi
cznego prawa międzynarodowego, znany 
jest wszystkim; zbyteczna przytaczać go 
tutaj. Zresztą akt jeueraluy berliński 
wystarcza, aby nie zostawić żaduój wąt
pliwości kouferencyi brukselskiój.

„Wszystkie mocarstwa, wykonujące 
prawa zwierzchuicze, lub mające jakieś 
wpływy w wymienionych terytoryaeh, — 
głosi akt teu w artykule szóstym — obo- 
więzują się czuwać nad utrzymaniem lud
ności krajowój i polepszeniem warunków 
moralnych i materyalnych ich egzysten- 
cyi i współpracować nad stłumieniem nie
wolnictwa, a zwłaszcza handlu murzyna
mi; będą one brały w opiekę i popierać 
będą bez różnicy narodowości i wyznania 
wszystkie instytucye i przedsiębiorstwa, 
czy to religijne, czy naukowe, albo miło
sierne, utworzone i uorganiz.owaue w tym 
celu.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze ŻLrrx-u.d.zi.
(Ciąg dalszy.)

Druga sprawa kowieńska, która na 
siebie zwraca uwagę nie tylko katolików, 
ale i wszystkich ludzi uczciwych, jest to 
skandal wywołany przez policyą w mia
steczku Daugielach na Żmudzi, podczas 
tegorocznój wizyty pasterskiój ks. Bisku
pa Pallulona (17 czerwca). Rzecz się 
miała jak następuje: Gdy Biskup — w 
miejscu wymienionóm — przywdział u 
bramy kościelnój szaty pontyfikalue i roz
począł ceremonią pokropienia wodą świę
coną, „prystaw“ (t. j. niższy urzęnnik po
licyjny, zwany „asesorem“) Silin podje
chał do ogrodzenia kościelnego, wysko
czył ze swego wehikułu, rzucił się lite
ralnie na stojącego w bliskości ks. Bisku
pa szwajcara kościelnego i zerwał mu 
z ramion stare jakieś epolety, dla ozdoby 
przyczepione. Powstał z tego powodu 
krzyk między* ludem i zamięszanie, lecz 
proboszcz miejscowy — z polecenia Bi
skupa — zaraz lud uspokoił. Lecz gor
liwy „prystaw“ nie zadowolnił się swoim 
czynem bohaterskim, bo w czasie nabo
żeństwa zbliżył się do grupy kobiet zdo
biących jeden z domów zielonością i za
czął usuwać owe ozdoby, rozpychając ko
biety. Wówczas zaczęły się krzyki nie
wiast, przybyli na pomoc mężczyźni i wy
nikło starcie ludu z policyą. Naturalnie, 
że rząd zrobi! z tego wielką awanturę i 
gubernator kowieński prosił telegraficznie 
Biskupa o przerwanie wizyty — co i Bi
skup uczynił dla uniknięcia nieporozumień 
i przykrości. Chwała Bogu, że ta przer
wa wypadła pod sam koniec objazdu ka
nonicznego, tak, że tylko nieznaczna ilość 
parafii smutnego doznała zawodu, nie do
czekawszy się ukochanego Pasterza.

Aż nadto jest oczywistem, że tutaj 
policyą była absolutnie winna wszystkie
mu, i — o dziwo — nawet rząd to mu- 
siał przyznać. Sprawa więc cała dal
szych następstw nie miała, oprócz po
krzyżowania na razie planów Biskupa. 
Najciekawszóm jest jednak tutaj to, ze 
moralnym sprawcą tego skandalu był 
szanowny wdelkorządzca wileński Kacha- 
now, ponieważ był wydał — z okazyi 
wizyty pasterskiej ks. Biskupa żmudzkie- 
go — rozporządzenie, żeby policyą „prze
szkadzała demonstracyom ludności na 
cześć Biskupa“. Poznano jednak rychło 
absolutną niedorzeczność tego rozporzą
dzenia, i ono widocznie nie było obserwo
wałem — oprócz przy samym początku 
wizyty; skandal Zaś w Dangielach miał 
miejsce przy końcu wizyty — jakeśmy 
już powiedzieli — i był widocznie wyni
kiem osobistego bohaterstwa owego „pry- 
stawa“. Bądź co bądź jednak wina spada 
na autora rozporządzenia, — bo żeby ono 
nigdy nie egzystowało — policyą możeby 
nie śmiała postępować tak arogancko i 
wyzywająco.

Nie poszła jednak na korzyść ta awan
tura nieznośnemu prawdziwie satrapie 
wileńskiemu, bo oto odezwał się — (istny 
to kruk biały) — jak raz w miesiąc po- 
tóm rzadki głos rosyjski, piętnujący bez 
ogródek widocznie szkodliwe dla kraju 
rządy wstrętnego wileńskiego ciemiężyciela.

„Grażdanin“, wychodzący w Peters
burgu organ księcia Meszezerskiego, 
dziennik bardzo wpływowy i jakoby przez 
cesarza czytywany, umieścił w numerze 
184 artykuł tak odpowiadający potrzebom 
chwili, że uważamy za rzecz wielce po
żyteczną go wam podać — oddając hołd 
bezstronności, dzisiaj tak rzadkiój, au
tora. Kronikarz „Grażdanina“ pisze, że 
otrzymuje wciąż z „północno-zachodniego 
kraju“ informacye od „spokojnych i nie
zależnych“ Rosyan, i że się świeżo wi
dział z jednym obywatelem Rosyaninem 
z tego „nieszczęsnego“ kraju, a także z

Żydem z tegoż kraju — w skutek czego 
się zaniepokoił i obawiać się na seryo za
czyna. „Bezwątpienia tam bardzo niedo
brze“ , mówi dziennikarz wymieniony, i znaj
duje,że tam porządek państwowy zagrożony. 
„Zachodzi tam“ — powiada on — „coś 
niezwykłego; z każdym rokiem życia 
coraz wyraźniej podkreśla nieuży teczność a 
nawet szkodliwość wileńskiego zarządu 
centralnego, a ten z każdym rokiem się 
sili — czując grunt z pod nóg uciekający, 
więcój i więcój dowodzić, że jest konie
czny, na przekór życia, dla tego znajduje 
się w konieczności uciekania się do naj- 
sztuczniejszych sposobów.... Te sztuczne 
sposoby składają się ustawicznie ze środ
ków' mających świadczyć o religijuym ja
koby fanatyzmie ludu katolickiego wobec 
prawosławia.... Wynika rzeczywiste cu
riosum : ponieważ w rzeczywistości w uspo
sobieniu ludności włościaóskiój nie ma ani 
politycznego, ani religijnego fanatyzmu, 
więc się przychodzi czepić do jakiego 
obrządku religijnego, kwalifikując takowy 
politycznym, przeszkadzać mu, wywoły
wać np. nieporozumienie, niepokój, a po- 
tóm tworzyć sztucznie jakieś kouflikty 
ludności z policyą i dobijać się tego jak 
uiebieskiój manny, a to dla tego, żeby — 
na podstawie takiego epizodu, przedstawić 
całą wymowną mowę do dowiedzenia ko
nieczności iustytucyi zarządu centralnego 
trzech gubernii — i widzicie, powiadają od
nośni mówcy, w kraju wzburzenie, w kraju 
niespokojuie, znaczy : iustytucya central
nego zarządu w Wilnie potrzebna. Lecz — 
rzecz w tóm, że jesztze rok, dwa i 
może — jeśli nie zostauie zniesioną w 
Wilnie instytucya centralna — w kraju 
zaczną się zaburzenia w rzeczywistości, 
wytwarzane sztuczuie na gruncie, gdzie 
wszystko było spokojne. Ale czyż tę ja
sną do oczywistości, smutno-straszną rze
czywistość widzimy tylko my, kilku Ro
syan („russkich ludiej“), nastraszonych 
nie tóm, że swego Biskupa we wsiach 
ludność katolicka spotyka dawnym zwy
czajem, ze świecami i gałązkami, lecz 
tóm, że wzdłuż całój naszój zachoduiój 
granicy, środkami polityki nieoględnój, 
jakby się starano podburzać i fanatyzo- 
wać ludność głęboko oddaną carowi ro
syjskiemu, w taką epokę, gdy pod wzglę
dem strategicznym uie możemy nie po
trzebować zupełnego spokoju umysłów 
między ludnością tego kraju....“ 

(Dokończenie nastąpi.)

Stuletni jubileusz w Baltimore.

Miasto Baltimore, w któróm odegrało 
się tyle wypadków budzących ogólny inte
res, było w połowie zeszłego miesiąca 
świadkiem niezrównanój uroczystości : stu
letniej rocznicy ustanowienia hierarchii 
katolickiój w Ameryce w osobie mnsgr. 
Carrola, pierwszego Biskupa Baltimory. 
Okoliczność ta pozostanie na zawsze pa
miętną w dziejach katolicyzmu w Stanach 
Zjednoczonych.

Ojciec św. Leon XIII, pragnął dać 
nowy dowód Swój przychylności dla Ame
rykanów i wyznaczył na swego zastępcę 
monsignora Franciszka Satolliego, tytu
larnego Arcybiskupa Lepanty i prezesa 
szlacheckiój akademii duchownej w Rzymie.

Oprócz wszystkich prawie Biskupów 
Stanów Zjednoczonych byli tam obecni : 
J. Emin. Kardynał Taschereau, Arcy
biskup z Quebecku, Arcybiskupi z Mon- 
tróału, Ottawy, Halifaxu, kilku Biskupów 
z Kanady, dwóch przedstawicieli hierar
chii z Meksyku, Mngr. Gadd z dyecezyi 
salfordzkiój, jako przedstawiciel Jego 
Emin. Kardynała Manninga i Biskupów 
angielskich i Mngr. 0’Conuel, światły i 
sympatyczny rektor kolegium amerykań
skiego w Rzymie. Od pierwszój chwili 
publiczność ustawiła się wzdłuż drogi, 
którą miała przechodzić procesya. Pogoda 
piękna sprzyjała uroczystości. O godzinie 
10 minut 20 procesya skierowała się 
w stronę katedry. Na czele pochodu kro
czyło 240 uczniów małego seminaryum 
świętego Karola, następnie 175 semina
rzystów dyecezalnych, dalej 160 kapłanów 
świeckich i zakonnych z różnych Stanów 
Rzeczypospolitój i zagranicy, kilku prała
tów podkomorzych z dworu papiezkiego, 
74 Biskupów, 17 Arcybiskupów, Mnsgr. 
Satolli, Ich Emin. Kardynałowie Gibbońs 
i Taschereau.

Czcigodna katedra baltimorska nie 
oglądała nigdy wspanialszego widowiska, 
nawet na trzeciem koncylium w Baltimore.

Nabożeństwo poutyfikalne odprawił 
Mnsgr. Williams, znakomity Arcybiskup 
z Bostonu. W kościelę zauważono mię
dzy innymi pp. Jacksona, gubernatora 
Marylandu, Latroba, burmistrza Balti
mory, Merciera z Quebeku, Dongherty’ego, 
sławnego mówcę i wielu delegatów pier
wszego kongresu katolickiego w Ameryce. 
Trudno wystawić sobie wspanialszy wi
dok nad ten, jaki przedstawiało wnętrze 
katedry w czasie nabożeństwa.

Muzyka była doskonała, śpiew wyko
nały liczne chóry dobranych głosów. Mo
wę okolicznościową wygłosił Mgr. Ryan, 
złotousty Arcybiskup Filadelfii, który na
szkicowawszy życie i prace Mgra Car- 
rolla, skreśli! dzieje katolicyzmu w Sta
nach Zjednoczonych w ciągu stu lat, 
które upływają. Uroczystość poranną 
zakończyło uroczyste Te Deum. Na ucz
cie, która się odbyła następnie w wiel- 
kiój sali seminaryum dyecezalnego, prze
wodniczył J. Era. Kardynał Arcybiskup 
Baltimory. Pod koniec uczty Kardynał

Gibbons oznajmił, łż nadeszła depesza od 
Ojca św., poczóm wniósł toast na cześć 
Papieża. Mgr. Satolli odpowiedział na 
to po łacinie i zebrał swem przemówie
niem bardzo huczue oklaski. Mgr. Ire- 
laud. Arcybiskup dyeozyt św. P^wła, 
wygłosił mowę, która uiesłychaue zrobiła 
wrażenie ua obecnych; dostojny Biskup 
wziął jako temat swego przemówienia: 
„Nowe stulecie, nasza odpowiedzialność, 
nasze obowiązki, nasze nadzieje.“

Wieczorem katedra była iluminowana 
od góry do samego dołu uroczóm świa
tłem elektryczuóm. Arcybiskup Heiss z 
Milwaukee odśpiewał pontyfikalne nie
szpory a Arcybiskup Ireland wygłosił 
kazanie.

Nazajutrz o godz. 9 rano odbyło się 
nabożeństwo pont. fikalne o uproszenie 
łask Ducha św. O godzinie 101/« udali 
się delegaci na kongres katolicki do gma
chu opery „Concordia.“ Miejsca rozdzie- 
louo podług Stanów. Posiedzenie zagaił 
p. Ouahau jako przewodniczący komitetu 
miejscowego. Arcybiskup Ireland odmó
wił modlitwę, następnie odczytano pod
morski telegram Kardynała Rampolli, 
który przysela w imieniu Ojca św. bło
gosławieństwo dla wszystkich członków 
kongresu. Pan Ouahau zaproponował 
byłego gubernatora Johna Lee Carrolla 
jako prowizorycznego prezesa.

Pierwszym mówcą był p. Daniel Dong- 
herty z Nowego Jorku, którego przemó
wienie przyjęto hucznemi oklaskami.

Po przemówieniu byłego senatora Sta
nów Zjednoczonych, Keruana, z Nowego 
Jorku wyznaczono komitet, mający wy
pracować rezolucye i zaprosić prezydenta 
Stauów Zjednoczonych, Harrisona, na 
kongres.

Dr. John Gilmany Shea odczyt ł roz
prawę o czynności świeckich w K ściele, 
p. Karol Bonaparte zaś o niepodległości 
papieztwa. Od prezydenta Stanów Zje
dnoczonych nadszedł telegram, oznajmia
jący, iż gotów przyjąć komitet w środę 
rano o godzinie 10.

Wieczorem odbyło się towarzyskie 
zebranie w sali opery na cześć Prałatów 
obecnych. Mówca pierwszy, p. Morris 
z Waszyngtouu, przedstawił zasługi 
trzech katolickich pionierów: Kolumba, 
Calverta i Carrola i rozkwit Kościoła 
katolickiego w Stanach Zjednoczonych 
w końcu pierwszego stulecia swego tam 
istnienia. Pan Roberts skteślił pełen 
zasług żywot Arcybiskupa Carrola. 
W czasie jego mowy przybył W. O. Ste- 
phan, prezes katolickiego biura Indyan 
w Waszyngtonie z przywódzcami Indyan; 
JózeUm i „Białym Ptakiem“, powitany 
hucznemi oklaskami.

Wszystkie kościoły i ulice były 
tego wieczoru bardzo rzęsiście ilumino
wane.

W dniu 12 -listopada przemawiał na 
posiedzeniu pierwszy minister Mercier z 
Que.beku, dziękując za zaszczytne zapro
szenie. Na temat „religia i wychowanie“ 
przemawiał delegat p. Koiły z St. Paul. 
„O święceniu niedzieli“ mówi! p. Tollo z 
Clwelandu, o „katolickiój prasie.“ p. 
Wolff z Filadelfii. Oprócz tego wygło
szono jeszcze rozprawy o „czynności ka
tolików w ciągu pierwszych stu lat“, o 
„muzyce kościelnój“, o wstrzemięźliwości“.

P. Józef 0’Donohne z Nowego Jorku 
oświadczy! w imieniu wybranego komitetu, 
że prezydent Harrison obiecał przybyć na 
mającą się odbyć nazajutrz uroczystość 
otwarcia uniwersytetu w Waszyngtonie. 
W końcu postanowiono, że przyszły kon
gres katolicki odbędzie się w r. 1892 w 
tóm mieście, w którem będzie powszechna 
wystawa.

Wieczorem urządzono olbrzymi koro
wód z pochodniami, w którym wzięło 
udział przeszło 40,000 osób.

Brak miejsca nie pozwala nam dzisiaj 
ob-nzerniój rozpisać się o tych wspaniałych 
uroczystościach, powrócimy do ni h jeszcze 
w następnych numerach pisma naszego i 
skreślimy zarazem przebieg uroczystości 
otwarcia uniwersytetu w Waszyngtonie.

KORESPONDBNCYE.
LWÓW. 30 listopada.

(Wykupno propinacyi. — Zjazd delegatów stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych.)

(a) Prace w dyrekcyi funduszu propi- 
nacyjnego są już na ukończeniu. We
dług dotychczasowych obliczeń przyniesie 
dochód, uzyskany za pośrednictwem do
browolnych ofert i przez licytacye, sumę 
3,485,000 złr. Z sumy tój przypadnie na 
oferty 2,850,000 złr., zaś na licytacye 
635,000 zlr. Jest jednak uzasadniona 
nadzieja, że ta ostatnia suma, stanowią
ca ceny wywołania poszczególnych praw 
propinacyjnych, zostanie przewyższoną. 
Liczba licytacyi zmniejsza się jednak z 
każdym dniem, gdyż nadchodzą ciągle 
dobrowolne oferty, które, jak dotąd — 
wszystkie przewyższają ceny wywołania. 
Rezultat ten uważany być może jako w 
najwyższym stopniu zadowalniający, albo
wiem daje zupełną pewność, że ułożony 
plan amortyzacyi pożyczki propioacyjnój 
nie tylko ściśle dotrzymany zostanie, ale 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
spłata całego długu przed upływem lat 
26 nastąpi, przyczóm spodziewać się mo
żna, że jeżeli interes rozwijać się b ;dzie 
w g, anicach normalnych, cały fuudusz re
zerwowy, a przynajmniój znaczna część 
jego stanie się własnością funduszu kra
jowego. Drugim pocieszającym faktem
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jest, że wszystkim reklam antom w przy
znanym w ogólności kapitale w kwocie 
470,459 zlr. 491/« et przyznane zostanie 
dodatkowe wynagrodzenie w wysokości 
l7ł/»->rotnśj, t. j. tój samój, w jakiśj 
otrzymają właściciele prawa propinacyj- 
nego na podstawie ustawy krajowój z dnia 
26 stycznia b. r.

Dziś rano rozpoczęły się obrady zja
zdu delegatów stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych. Przewodniczący Bie- 
choński podniósł przy zagajeuiu, źe zwią
zek tych stowarzyszeń wzmocnił się i 
wezwał do dalszćj pracy, gdyż czuć się 
daje obecnie pewien zastój. Uchwalono 
utworzyć instytucyą akcyjną pod nazwą 
banku związkowego stowarzyszeń zarob
kowych i gospodarczych, a to dla pośre
dnictwa w sprawach kredytowych stowa
rzyszeń, dla popierania przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, wreszcie 
dla prowadzenia interesu parcelacyjnego. 
Wydział związku stowarzyszeń zająć się 
m.a- ułożeniem statutów i wprowadzeuiem 
w" życie handlu. Sprawa ta ma być je
szcze traktowana na nadzwyczajnem wal- 
nem zgromadzeniu. Uchwalono następnie 
polecić Wydziałowi związku, aby wszedł 
w rokowania z zarządem kółek róluiczych, 
by te przyjęły obowiązek pośredniczenia 
między Towarzystwami zaliczkowemi i 
włościanami przy udzielaniu drobnego 
kredytu. Następne walne posiedzenie 
jutro. __________

ZIEMIE POLSKIE.
* „N o w o j e W remi a“ donosi, iż 

w sferach rządowych powstał projekt zre
formowania policyi miejskiój i wiejskiój 
w Królestwie Polskióm. Za punkt wyj
ścia projektowauój reformy ma posłużyć 
organizacya policyi w guberniach wewnę
trznych carstwa.

NIEMCY.
* Berlin, 1 gruduia. Urzędowa „Stat 

Corresp.“ zamieszcza rezultat badań za
rządzonych w październiku i oblicza po
dług tego ostateczny wynik żniw z roku 
1889, biorąc za podstawę przeciętną stopę 
procentową, która była przyjętą między 
tynftzasowem a ostatecznóm badaniem w 
ciągu 9 lat poprzednich. Podług tego 
otrzymuje się następujące rezultaty żniw 
w Prusach :

1888 1889
Zboże i pasza podwójny cent, podwójny cent. 

Pszenica zimowa 13,144,160 10.985,382
38,323,728 34,035,889
10,665,919 8,425,958
27,405,358 22,458,912
2,393,457 2,067,548
1,161,917 1,141,824

753,153 693,943
996,537 1,330,623
900,362 761,400

140,048,445 167,027,443

łudniowe okolice Wschodnićj Afryki. 
Przeciwne doniesienie, że major Wiss- 
mann zamyśla za urlopem przybyć do 
Niemiec, odnośnie do Berlina, nie ma. 
jak twierdzą „Beri. Pol. Nachr.“, żadnój 
podstawy. Pan Wissmaun nie ma po 
wodu opuszczania swego stanowiska, 
tóż nie ma żadnój przyczyuy, aby koła 
decydujące odwoływały go do Berlina.

— „JTreue Ztg.“ otrzymuje z Loudyuu 
wiadomość, że amerykański podróżnik po 
Afryce, Chaudler, zapewnia, iż dr. Pe
ters zginą, w kraju Somalów, że wymor 
dowauo wszystkich białych, którzy chcieli 
kraj ten objechać.

ROSTA.
Koszta dyplomacyi. Utrzy

manie posłów rosyjskich przy dworach 
zagraniczuyeh kosztuje riczuie 1,177,300 
rubli. Poseł w Carogrodzie pobiera ro
cznie 115,500 rubli pensyi, w Londyuie 
91,500 rubli, w Wiedniu 86,000, w Pa
ryżu 84,600, w’ Berlinie 81,700, w Rzy
mie 70,000, w Pekinie 60,900, w Jeddo 
52,000, w Teheranie 47,000, w Madrycie 
43,100, w Waszyngtonie 89,500, w Ate
nach 87,500, w Stuttgardzie 31,800, w 
Brukseli 81,600, w Bersie 31,000, w Ko
penhadze 29,600, w Hadze 29,600, w Rio 
de Janeiro 28,700, w Monachium 26,000, 
w Bukareszcie i Bialogrodzie po 25,000, 
w Lizbouie 22,000, w Dreźnie 19,500, 
w Weimarze 14,100, w Getyuii 14,000, 
w Karlsruhe 3000 rubli.

WŁOCHY.
Msgr. Satolli, który na uroczystości 

otwarcia uniwersytetu w Waszyngtonie 
był reprezentantem Ojca św., otrzymał, 
jak donosi „Polit. Corr.,“ zlecenie od Pa
pieża, aby w powrocie do Europy udał 
się do Irlaudyi, celem zbadania kwestyi 
irlandzkiej, i złożył referat o uiój Sto
licy św. W Anglii mówią o tóm, że je
żeli nastąpi porozumieuie, Anglia będzie 
miała stałego reprezentanta w Waty 
kanie.

HISZPANIA.
Ruch republikański wzmaga się 

na półwyspie. Przewodniczący wydziału 
wykonawczego republikańskich stronnictw, 
markiz de Santa Marta wydal manifest 
do wszystkich republikanów w Hiszpanii 
i koloniach hiszpańskich, w którym wzy 
wa ich, aby w każdój prowincyi wybrali 
po 3 deputowanych do republikańskiego 
zebrania, które ma się zebrać w Mądry 
cie w dniu 11 lutego 1890 r. Nie ulega 
wątpliwości, że rząd zwróci pilną uwagę 
na ten ruch republikański.

BELGIA.
K o m i s y e kouferencyi antyniewol- 

niczój zajmują się obecnie zbadaniem ma 
teryału informacyjnego i mają się poro
zumieć co do pewnych zasad, celem uchwa 
lenia, jakie stanowisko mają zająć pań 
stwa w obec kwestyi poruszonych na 
kouferencyi. Utworzono najprzód dwie 
komisye, ol radujące nad środkami, mają- 
cemi stłumić handel niewolnikami. Jedna 
z nich zajmuje się handlem niewolnikami 
na morzu i ma do pomocy podkomisyą 
W memoryale, który rozdzielono w osta 
tnich dniach, znajduje się cenny zbiór 
aktów i dokumentów, służących do infor 
macyi i orientowania się.

Żyto zimowe 
Jęczmień latowy 
Owies
Groch okrągły
Fasola
Wika
Tatarka
Łubin
Perki
Rzep zimowy 

i rzepik
Chmiel 
Koniczyna 
Siano łąkowe

884,741 573,096
15,758 18.066

24,127,319 26,080,703
61,179,429 70,290,363

W porównaniu do roku zeszłego oka
zuje się w roku 1889 znaczny ubytek 
pszenicy zimowój, jęczmienia latowego, 
owsa, łubinu i zimowego rzepiu i rzepiku. 
Za to obliczenie rezultatów żniwnych wy
kazuje wyższe cyfry w tym roku przy 
perkach, tatarce, chmielu, również przy 
sianie i koniczynie.

Udział pojedyńczych pro*incyi w tego
rocznych żniwach podług tymczasowego 
obliczenia w procentach, wykazuje:

I’’*'

Proces wadowicki.
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— Jaką ważność nadają glosowa
niu przy ustawie bankowój, widać z na 
stępujących słów „Kreuz Ztg.“, która 
powiada: „Rozstrzygnięcie w sprawie 
ustawy bankowój odroczono do ponie
działku 2 grudnia. Głosowanie odbędzie 
się prawdopodobnie imiennie a przyjęcie 
lub odrzucenie zapewne zależeć będzie od 
niewielu głosów; dla tego konieczną jest 
rzeczą, aby wszyscy członkowie stronnictw 
się stawili.“

— Z oświadczeń przedstawiciela rzą
du przy rozprawach nad sprawami koloQU przy rozpiąw^u uau »piawauu auw- —charakterystycznych postaci w t 
nialnemi wnosić było można, ze major najbardzićj cham y y y 1 
Wissmann podejmię nową wyprawę w po-1 czącym się procesie. ą p , .

ner wymienia nazwiska kilku iłodzlet. — 
Następnie prz-słuchano ilijera Enocba Bar
bera, dzi rżaweę propinacji w Gromcu pod 
Oświęcim m, który j źJzil koleją od Zitora 
do Oświęeima i pilnował wychodź ów prz-d 
ajentami pokątnymi. Birber opowiada, Że 

igał raz takich ajentów, między którymi 
byt Henzlowitz, który pnMsndi potćm na 
u-ługi ajeneyi. — Oświadcza, ż- z żandarma- 

nie był w żadnćj styczności i t® tylko 
andaruowi Hodow»kim.n p<zy zał cza«« m 
ieniądz*. Miał także, jak s»m przyznaje, 

czuwać uad konduktorami, aby nie pozwalali 
ysiadać wychodźcom na stacyach przed 
iświęeiraem — W ostatniw miesiącu Klam
er wymówił mu służbę, ale on wypowiedze

nia tego nie przyjął. O oszustwach przy 
iprzedaży kart nc nie wie. Z »rzut przekup
stwa aj-nta policyi krakowikićj Czajkowskiego 
tak tlomaczy : „Pan Czajkowski mnie, a nie 
ja j go namawiał. Raz byłem pijany i ze
szedłem się z nim. Cz-jkowski mi powiedział, 

bym mu pożyczył 100 zlr., a ja mu dałem 
>0 zlr. Pierściouek mu->i»ł Czajkowski przez 
nieuwagę swój z moim zamieuić.“ Przew. 
Izajkowaki zeznał, żeś pan aam mu pierścio

nek włożył na palec. B >rb. Nieprawda, ja 
się nawet potćm u niego upominałem, żeby mi 
pierściouek i pieniądze oddał. Wszelkie inne 
zarzuty zbywa Barber prostćm zaprzeczeniem.

O godzinie 3 odroczono rozprawę do 
jutra.

Wadowice, 27 listopada.
Z kolei przed trybunałem zjawia się oskar 

żony, pozostający jednak na wolnćj stopie 
Edward Zoppot, były kasyer kolei pólnocnćj 
w Oświęcimiu, obecnie magazynier tejże kolei 
w Krakowie. Jest to mężczyzna w sile wieku 
o inteligentnym wyrazie twarzy. Odpowiada 
drżącym głosem. Do zarzucony, li mu zbrodni 
nie przyznaje się. „Jestem — powiada — 
zupełnie niewinny.“ Z powodu dennucyacyi 
jakoby popierał Herzowską agencyą, prze 
niosła go dyrekeya kolejowa do Ostrawy. Była 
to dlań ruina. Gdy się na prześladowanie 
losu uskarżał, przyrzekl mu Herz dopomagać 

rzeczywiście przysyłał na wychowanie 
dzieci początkowo 100 złr., następnie po 50 
zlr. miesięcznie, jednocześnie zaś zapewniał 
oskarżonego, że poczyni we Wiedniu starania 
aby o niewinności jego mogła się dyrekeya 
przekonać, pokutował bowiem za nieswoje 
winy. Prokur.: Czy u pana w kasie emi 
granci kupowali bilety ? Zoppot: Nie ! Herz 
nabywał je dla całego transportu. Ja w ogóle 
sprzedawałem tylko bilety do rannego pociągu 
Na inne wychodźcy nie mogli się zaopatrywać 
w odpowiednie karty. — Dr. Iwański wnosi, 
aby urząd dyrekcyi kolejowćj (Betriebsamt) 
w Katowicach, poświadczył tę okoliczność. — 
Nastąpiło krótkie przesłuchanie co do stosunku, 
w jakim Zoppot pozostawał do agencyi, oraz 
manipulaeyi przy wymianie pieniędzy (reń
skich na marki.) Zoppot twierdzi, że zmieniał 
wedłng kursn i żadnych nadużyć nie popeł
niał. Na nsłngach agencyi nie był. Prok.: 
A za co pan brał ostatecznie pieniądze? 
ZoppOt. Agenci mniemali pewnie, że mogę 
im szkodzić, dla tego wynagradzali mnie. 
Prokur.: Czy pan wypytywał kiedy emigran
tów przy kasie o bilety okrętowe ? Zoppot: 
Nigdy tego nie robiłem.

Po ukończeniu przesłuchania kasyera Zo- 
potha przystąpiono do przesłuchania restanra- 
ratora kolejowego w Oświęcimiu Juliusza Neu- 
manna Jest on, jak sam powiada przed try
bunałem, znany w calój Europie. Należy do

83 lat j*st przy „naszój“ koW — to dowo 
nasza“ kolćj, z którą się N-utnann identyfi

kuje, znaczy kolśj północną cesarza Ferdynan
da. Od lat 18 prowadzi Nentnann resunra- 
eyą kolejową w Oświęcimia i zajmował się tu 

tylko przygotowaniem potraw, ale i wy-
ianą pieoiętlzy, oraz ajentnrą dla wyihxlz 
». In’. eresa szły mu nie źle, zrobił więc 
ijątek w Oświęcimiu. Mężczyzna to niskie- 
raczćj, niż średniego wzrostu, dobrze zbu

dowany, o twarzy nie bardzo przyjeinućj z po
lo budowy uo-a. Drobnym kolyszą-ym się 

krukiem przychodzi przed trybuuał i zaraz 
wstępie niezłą polszczyzną, w którą od 

czasu do czasu mięsza słowa czeskie, prosi 
trybunał o pozwolenie wypowiedzenia ełów 
kilka. Otrzymawszy pozwolenie, mówi szyb 

żeby mu wybaczyć, iż nie dosły-zy, nie- 
nićj, Żeby mu wybaczyć, iż nie dobrze mówi 

po polsku! Dodaje, te od 33 lat jeit przy 
naszśj“ kolej, od lat 18 prowadzi re- 

oracyą i nigdy nie był karany. — To 
świadczenie wypowiada z pewną dumą i 

przywięzuje do niego widocznie wielką wagę.
Interesem emigracyjnym począł się zajmo

wać od czasu, gdy zgłosił się do niego ajent 
półnucuo-nirmirckiego „Lloyda“ i proponował 
sprzedawanie wychodźcom kart okrętowych.
Po niejikićm wahania oskarżony przyjął to 
zastępstwo i prowadził je sam aż do czasu, 
gdy zgłosili się do niego Herz i Löwenberg 

zaproponowali, aby razem z nimi interes 
prowadził. Neumann przystał na to, alo za
strzega się stanowczo, jakoby był wspólni
kiem. Do kancelaryi hambnrskićj nigdy nie 
przychodził, rachunków i ksiąg nie kontrolo
wał, a zadowalał się tćin, co tun wydzielili 
Herz i Löwenberg, Ten stan rzeczy trwał 
do roku 1885, w którym to czasie wspólnicy 
zaprzestali na czas jakiś prowadzenia prze
mysłu emigracyjnego, Z chwilą założenia 
koncesyonowaućj ajencyi na wiosnę roku 1887 
ajeneya zaproponowała mu prowłzyą, która 

ynosiła 50 fen. od głowy i przynosiła mu 
dochodu miesięcznie od 40 do stu kilkudzie
sięciu zlr. Nenmann uważał to jako na 
leżną sobie kompensatę za to, Żo ajeneya bio
rąc wychodźców w swą opiekę, pozbawiała 

dochodu, jaki cn miał przedtćm, ży 
wiąc wychodźców w swój restauracyi kolejowćj 
Przew. Więc tak wysoki pan miałeś dochód 

wychodźców, że go ajeneya uznała za sto 
sowne tak wielką prowizyą wynagradzać? 
Neum. T k jest, straty moje byty nawet 
większe, ja więcćj czasem, jak 200 zlr. za
robiłem z wychodźców, którzy się u mnie 
stołowali. Szczególnićj bardzo dnżo wycho
dziło u mnie gulaszów. Gulasze moje są na 
cały świat sławne i takich dobrych nigdzie 
nie łostanie. Ja codziennie rano na śniada 
nie i wieczór na kolacyą sprzedawałem po 
kilkaset porcyi. Gdy mi wychodź ów brakło, 
wydawałem miesięcznie o 2000 gulaszów 
mnićj jak przedtćm, dalćj o 1000 objadów 
mnićj i o 20 wiader piwa mnićj. To wszy 
stko przynosiło mi dochodu daleko więoćj 
jak to, co mi ajeneya płaciła. Neumann za 
piera się stanowczo jakiegokolwiek udziału w 
czynnościach ajencyi. — Wezwani Herz 
Löwenberg stwierdzają, że przed założeniem 
koncei-yonowaućj ajencyi Neumann należał do 
ich spółki cichćj. Nenmaun się wypiera 

powstaje na sali sprzeczka między oskarżo 
nymi. Obrońca dr. Łazarski interpeluje Ha 
latka, gdzie się podziała księga księga ra 
chnnkowa z lat 1883 i 1885, w którćj po 
zycye Neumanna są uwidocznione. Hałatek 
nie umie jednak pytania tego wyjaśnić. Herz 
tłumaczy je w ten sposób, że po zwinięciu 
pierwotnćj spółki księgi jako niepotrzebne 
zniszczono. Przewodniczący zadowala się tśm 
wyjaśnieniem.

Po krótkićj pauzie rozpoczęło się przesłu
chanie restauratora z Suchy Schönera. Ze- 
znaje on całkiem przeciwnie, aniżeli zeznawał 
w śledztwie. Opowiada, że Löwenberg przy
jechał do Suchy i zrobi! z nim układ tćj 
treści, że Schöner miał baczyć na szwareo- 
wników i naganiaczy pokątnych, jeżdżących 
po wszystkich stacyach. Za to miał otrzy
mać 83 zlr. miesięcznie. Ja z początku nie 
chciahm przyjąć tego układu, bom myślal, 
że ajeneya nie jest koncesyonowana, ale po
tem powiedział mi naczelnik stacji, że przy
szedł cyrkularz, polecający popierać koncesyo- 
nowaną ajencyą Herza. Przew. A więc sza
nowna spółka i o taki cyrkularz się posta
rała. — Na pańskie ręce przychodziły także 
i inne pieniądze? Schön. Dla konduktorów. 
Dla kogo były przeznaczone, temu je oddałem. 
Także i dla p. naczelnika Heumana 30 zlr., 
dla kasyera 10 zlr , dla Widucha 4 zlr,, dla 
restauratora w Skawinie 20 zlr., dla naczel
nika 50 złr., dla kontrolera Dittersdorfa raz 
20 zlr. Przew. Kto robił z tymi wszystkimi 
układ? Shön. Z panem naczelnikiem ja, 
aby szwarcownikom i robotnikom nie pozwa
lał bałamucić wychodźców. Kto z naczelni
kiem ze Skawiny gadał, tego ja nie wiem. 
Przew. A na żandarmów nie nważałeś pan, 
aby nie robili krzywdy ajencyi? Schön. Ja 
o tem nic nie wiem. — Przewodniczący. 
Pan wypłacałeś przecież żandarmom.
Schön. Nie, ja im tylko pożyczał, to jest Hn- 
benemu 2 razy po 20 złr., napisałem więc do 
aj- ncyi, aby Hnbenemn pożyczyła pieniądze, 
Przew. Więc ajeneya tak wszystkim poży 
czata, kto tylko chciał. W śledztwie pan 
inaczćj zeznawałeś. Schön. To nie ja gadał 
w śledztwie, pan sędzia kazał mi podpisać 
protokół — to ja go podpisał. Przew. Pan 
groziłeś wychodźcom aresztowaniem. Schön 
To nieprawda, jeżeli żandarm kogo areszto 
wał — to ja temu nie winien. Przew. Pan 
dopuszczałeś się gwałtów. Kazałeś ludzi 
aresztować. Schön. Tylko ajentów pokątnych 
Prok. Dla czego pan nie pozwalałeś kondu 
ktorom wpuszczać kogokolwiek do wagonu 
wychodź ami. Schön Ja myślałem, że to jest 
ochrona dla wychodźców. Prok. Wymień że

Z Giłfe«no dochodzi nas następująca 

ProAlł«.!
Przy zbliż‘jątój porze zimowój i nad- 

chodzątój gwiazdce odzywamy się znowu do 
litościwych serc szanownćj Publiczności miasta 

powiatu za biednemi sierotami naszego za
kładu, ufni w doświadczoną ołŁrność naszych 

pólotywateli. Przyjmiemy z wdzięcznością 
dary choć najmniejsze, czy w natnraliach czy 
w pieniędzach. Łaskawe ofiary prosimy prze
syłać na ręce Wielm. Panów Wierzbickiego 
lub X Gdeczyka, sekretarza kapitulnego.

Gniezno, w listopadzie 1889.
Dozór katolickiego domu sierót i ochronki 

św Wojciecha.
S. Żółtowski, X Andrzrjewicz, W. Wierz
bicki, X Gdeczyk, X. dr. Łukowski, dr. 

Wieczorek, X. Kukliński.

iŁroirlłŁ«,

uejsma, enmiwloa i ¡apaina.
Poznań, poniedziałek 2 grndnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał star
szemu sekretarzowi poczty Frydrychowicźowi 
w Berlinie order orła czerwonego czwartój 
klasy.

mi pan kilku szwarcowników w Suchój. Schö

i wylanie żółci ni Polaków. Ostrów bowiem, 
a znamy go dość dobrze, i dziś m iło lię za
pewne od dawni« azrgu zmieni), a że tam 
prawie każdy obywatel mówi po polska i 
»tara się tym językiem mówić, to zapewne 
głównie przyczyuiają eię do Ugo etoeunkijego 
z Królestwem i okoliczną ludnością, która 
choć jest gdzie niegdzie ewangielicką, 
zawsze jest polską i po niemiecku nie 
rozumie Luduość ta twangiclicka czuje 
się do tego stopnia polską, i trzyma się od
wiecznych zwyczajów jeszcze z czasów, kiedy 
ojcowie jćj byli katolikami, że święta katoli- 
ckie do dziś dnia obchodzi, o czśm mógłby 
się korespondent sam przekonać, idąc w te 
święta do zboru, albo dowiedzieć się od pana 
Muchy, który w święta katolickie urządza dla 
ewangielików Polaków osobne nabożeństwa, 
nie przepisane wcale przez kościół ewangie- 
licki. Ale korespondent widocznie woli Uczę
szczać do pewn go gmachu obok ulicy Ra- 
szkowskićj, aniżeli pójść do zboru przy ulicy 
Kaliskićj, który pewnie zaledwie zna z wi
dzenia.

* Cena jaj, jak zapowiada „Laudw. C<n- 
tralblatt f. d. Provinz Posen“, podskoczy jeszcze 
więcćj w górę, ponieważ aj-nt haniburskićj 
tli my ekiportowćj zuaczne pozawierał w Króle
stwie kontrakty na do.tawę jaj do Anglii itd.

* Fałszywe dwutnarkówki z stemplom A. 
i J. są w obiegu. Przy ściśl-jszćm badaniu 
można je łatwo rozpoznać.

* Ciągnienie trzecićj klasy IBlszćj loteryi 
pruskićj odbędzie się w dniach 9, 10 i 11 
gtuduia. Losy odnowić należy do dnia 5 gru
dnia godziny 6 wieczorem.

* Otrzymaliśmy odpis terminatki, którą 
wydał pewien gospodarz ze Smorzewa swemu 
parobkowi. Tetlninatka ta brzmi:
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ohifioc Dlttoiucgo SRofu i Sfioltio mu ^oidju» 
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3amt Djurcf Uerminntfa 1889.

Zapewne nie stary Dziurek, ale syn, 
nowćj szkoły pochodzący, pisał te dziwolągi.

* Pleszew. Członkami R idy uiiejskićj wy
brani zostali pp. Gcllert, Gd-czyk, Joachim, 
OppLr i Jezierski.

* Pociąg kuryerski z Torunia, nadchodzą
cy zwykle z Torunia o g dżinie 12 minut 49 
w nocy, spóźnił się w piątek o 50 minut.

* Kłecko Do Rady miejskiój wybrani zo
stali pp. Piuiewski i Liiwcnstein.

* Kobylin Tutejsza restauracja na dworcu 
kolei ż-laznćj ma być od 1 sty -znia zadzie- 
rżawiona.

* Międzyrzecz. Zeszłego wtorku pomię
dzy godziną 8 a 9 rano stało się na koki po
między Rokituicą a Międzyrzeczem nieszczęście. 
Hamulczy Pfeiffer z Rokietnicy spadł podczas 
biegu pociągu i zabił się na nrejscu. Pozo
stawia on wdowę z 5 dzieci.

* Szubin. W dniu 26 listopada odbył 
się tu sejmik powiatowy, na którym wprowa
dzony został w urzędowanie nowy nasz lan- 
drat, p. Eisenhart-Roth. Wprowadzono da'ćj 
nowego członka sejmiku p. Sikorskiego z 
Retkowa. Wybrano następnie komisyą, ma
jącą się zająć sprawami, wywołanemi przez 
nową, dnia 1 kwietnia 1890 w życie wcho
dzącą ordynacyą powiatową. Kom eyą tę skła
dają dotychczasowi pp. Biittner z Jabłówka,

ogaliński z Królikowa, Kaufmann z Cho- 
mętowa oraz nowo wybrani pp. Busse z Dę- 
bogóry, Kiehn z Ztlesia i Wegner z Złotowa.

hwalono nadto oddać bezpłatnie grunta po
trzebne pod kolćj z Bydgoszczy na Rynarze- 

Sznbin, Dąbrówkę do Żnina. Na po
krycie powstałych kosztów uchwalono zacią
gnąć pożyczkę.

* Za przykładem swych wspólwyznawców- 
legów innych prowincyi, jak n. p. Ślązka, 
dreńskićj prowincyi i Westfalii, zaczynają

wreszcie i katoliccy nauczyciele Księstwa do
pominać się, aby zarząd prowincjonalny kó- 

nauczycielskich nwzgl.dnił słuszne ich 
prawa. Dotąd uważał poznański prowincjo
nalny zarząd nauczycielski za organ urzędo
wy kółek nauczycielskich protestancką „Sohle- 
eische Schnlzeitnng“; otóż wolsztyńskie i 
kościańskie kółko nauczycielskie stawiło w re
zolucjach żądanie, aby odtąd ogłoszenia za
rządu były także w „Katbolische Schnlzeitung 
fur Norddeutschland“ umieszczane. Dodać 
trzeba, że wszyscy członkowie poznańskiego 
prowincjonalnego zarządu nauczycielskiego są 

ewangielikami.
* Paradyż. W dniach od 25 do 28 listo

pada odbył się tu powtórny egzamin nauczy
cieli. Z 18 namzyeieli, którzy się stawili, 
łożyło egzamin ten tylko 8. Jako komisarz 

arcybiskupi fungował ks. dziekan Stelter z Ble
dzewa.

Kolej żelazna nakielsko-chojnicka jnż wy
tkniętą została w kierunku przez Więcbork i 
8epolno. Powiaty wyrzyski, chojnicki i zło
towski, przez które ta droga żelazna przecho
dzić będzie, oddały potrzebne grunta pod bu
dowę takowćj bezpłatnie. Jnż na początku 
wiosny robo’y przedwstępne mają być roz
poczęte.

Sprostowanie. We wiadomości o pro
cesie w Toruniu wkradła się pomyłka: dr. Szy- 
man skazanym został Die na 500, lecz na 300 
marek co niniejszćm prostujemy.

Z powiatu wąbrzeskiego odzywa się ko
respondent do „Geselligera“, aby Niemcy w okrę
gu wyborczym toruńsko chełmińskim zabrali 
się do pracy około wyborów i w tym celu wy
dali hasło „Dentsch“, porzuciwszy wszelkie swa- 
ry stronnicze, inaczej wyjdzie z urny wybór- 
czćj Polak. Zapewne i Polacy wezmą się rą
czo do dzieła!

* Z kolonizacyi rządowój. Pisma nie
mieckie donoszą: W grudniu r. z. sprzedał 
p. Piekarski folwark 800 morgowy Jęczon- 
ki W. w powiecie człuehowskim komisji ko- 
lonizacyjnej, która dotąd folwark ten na swój 
rachunek administrowała. Obecnie przeprowa- 

i dzono parcelaeyą, dzieląc folwark na 7 par-

* Naiprxewielebniejsxy ksiądz Bi 
skup Suffragan Likowski udzielił wczoraj 
w Archikatedrze 40 alumnom seminarynm 
duchownego tonsury i czterech muiejszych 
święceń.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek komedyo-opera przez J. Kamieńskiego, 
z muzyką Basthuego „Pan Twardowski na 
Krzemionkach“.

Ony zniżone.
W czwartek na benefis pani Królikowskićj 

po raz pierwszy komedya Staszczyka „Dzie
dzictwo Orłów“.

Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
zwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 

po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawi ń teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
0 fen.

Dyrekeya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Prace restauracyjne w hali tutejszego 

gmechu pocztowego zostały ukończone. Wskn-
k tego wyplata i wpłata przekazów poczto

wych znajduje się w dawniejszych lokalach. 
D/.iś przeniesiono również na dawne miejsce 
biuro przyjmowania telegramów.

S p prof. Rymarkiewicza portret cał
kiem udatny według fotografii Rivoli i Sp. za
wiera ostatni numer (1274) „Kłosów“.

W „Posener Ztg“ w rubryce „Sprech- 
saal“ uskarża się ktoś z Ostrowa na pastora 
Muchę, że odwołując się do ofiarności pnbli 
cznćj dla zakładu Marcina (nie wiemy czy 
św. Marcina, czy Marcina Lutra) będącego 

rozsadnikiem niemczyzny dla sierot ewaûgie- 
lickich. nazywa „nas“ (tj. ewangielików) poi 
ską diasporą. Autor powiada: „my jesteśmy 
jedynie spolonizowanem społeczeństwem“ — 
dowodzi, że Ostrów zwal się dawniej ogólnie 
,,Niemieckiem Ostrowem,“ że Niemcy założyli 
to miasto na bagnach naprzeciwko Kalisza — 

dziś ma Ostrów wyłącznie charakter polski 
Nie usłyszysz tam ani jednego prawie słowa 
niemieckiego, a mianowicie na ulicy. Jeszcze 
w końcu zeszłego dziesiątka równoważyła się 
niemczyzna z polskością. Ale niestety są tam 
wpływowi ludzie, którzy popierają język poi 
ski, uważając go niejednokrotnie za więcćj 
melodyjny, jak włoski, inni pragaą się w tej 
melodyjnćj mowie wyćwiczyć, i z tego to pochodzi 
że miasto nasze, po spolonizowaniu protestan 
ckich gmin w okolicy, charakter swój niemiecki 
coraz bardziej zatraciło. — Tyle korespon
dent. Nie znamy bliżćj stosunków i celów 
owego protestanckiego zakładu; w odezwie 
swój nazywa p. Mucha zakład ten zakładem 
przyjmującym „opuszczone dzieci zewangielicko- 
polskiej dyaspory w prowincyi poznańskiej 
zalicza więc tu p. Mucha wszystkich ewangie 
lików, nawet ostrowskich, dopolskićj dyaspory 
O co więc korespondentowi chodziło? Chyba 
o popisanie się z swą nieznajomością rzeczy



ogłasza prof. Smolka na-

eeli, z których sześć nabyli sąsiadujący go
spodarze. Siódmej, około 200 saorgowój par
celi, nie można było sprzedać, bo nie zna
leziono kupca; zadzierzawił ją teraz właści
ciel Semr.tU z Jędzionek W. W celu sprze
daży inwentarza wyznaczono termin na dzień 
15 grudnia w miejscu. Mówią, że komisya 
kolosizacyjna zrobiła na pareelacyi tej bardzo 
dobry interes.

* W „Czasie 
stąpające pismo :

Szanowna Redakcjo;
W numerze 250 r. b. zamieścił „Czas“ 

wiadomość, że w Watykanie odszukano cenne 
doknaenta odnoszące się do Wielkopolski, 
i że prezes poznańskiego muzeum hr Zedlitz 
wysłał do Rzymu dr. Ehrenberga, aby te do- 
kumenta odpisał. Przy czćm dodano następu
jącą uwagę: „Że jednak Wielkopolska, to 
Polska, a nie Prusy, przeto pierwszeństwo ko
rzystania z tych dokumentów i poznania ich 
służy komisyi Akademii Umiejętności krako- 
wskićj, która już od lat trzech utrzymuje w 
Rzy ■ie swoich pracowników.“

W skutek zamiesz zenia tej wiadomości, 
kilku uczonych, zaciekawionych nią niezmier
nie, udało się z interpelacją w tym przed
miocie do mnie, jako do kierownika tych pol
skich prac archiwalnych, które od trzech lat 
trwają. Równocześnie otrzymał jeden z moich 
współpracowników list od dr. Ehrenberga 
z prośbą o rozmaite wskazówki, dotyczące na 
szych poszukiwań w ciągu tego trzechlecia, 
oraz dalszego ich programu. Zawiązała się 
w skutek tego korespondencya, w którćj za
pytałem dr. Ehrenberga o te odkrycia w przed
miocie dziejów Wielkopolski. Na to odpowie
dział mi dr. Ehrenberg w liście z dnia 17 
b. m.: „Leider ist die Zeitungsmeldung, 
dass im Vaticanischen Archiv zahlreiche 
grosspolnische Urkunden gefunden seien, 
wie Sie richtig voraus gesehen haben, 
journalistisch und unrichtig.“

Dr. Ehrenberga wysłano rzeczywiście do 
Rzymu, w celu poszukiwań, dotyczących „hi- 
storyi prowincjonalnej“ W. Ks. Poznańskiego. 
Stało się to w skutek przyjęi ia projektu prof. 
Schottmüllera, który wobec reprezentacyi kilku 
prawincyi pruskich poruszył myśl wysłania do 
Rzymu misyi naukowych. Reprezentacje pro- 
wincyi poznańskićj i Prus Zachodnich wy
słały dr. Ehrenberga, reprezentacya Prus 
Wschodnich dr. Dumasa.

Mam sobie za obowiązek podać te szcze-

góły do wiadomości puhlicznój, ponieważ mo- J 
głem wnosić z różnych uwag, które mnie do
chodziły. że wiadomość zamieszczona w nrze 
„Czasu“ wzbudziła w kołach fachowych pe
wne zaniepokojenie. Pierwszeństwo w spo
żytkowaniu n-iwo odkrytych materyalów służy 
zaw-ze temu, kto je odkrył. Dotychczas nie
ma jednak zgoła o to obawy, aby nas ubiegli 
niemieccy uczeni, ponieważ żadnego odkrycia 
nie było.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego po
ważania

Stanisław Smolka.
e Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 3śo 

grudnia św. Frańciszka Ksaw.
Wschód słońca o godzin)» 7 minut 53. 

Zachód o goibanie 3 miaat 46

ski z żoną z Sepna, 8kalawski z Królestwa, 
Czarliń-ki z Brąchnówka, Sucbor-ki z Kró
lestwa, dr. Broekere ze Sr-mu, B guiiń-ki 
ze Środy, Swinarski z Obornik, Miłkowski 
z Kalisza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Chełmicki z Źydowa, Jarochowski z 
Poznania, Brechan z Komierowa, Dorma- 
nowski z żoną z Wajdowa, paui Gross- 
mann z siostrą z Obornik, pani Wardęska 
i Niziński z żoną z Wrześni, Kamiński 
z Kotowa, Gutsche z Prochnuwa, Lehr z 
Magdeburga, Zielonacki z Berlina, Wie- 
czerski i Dratwa z bratem z LeszDa, Jalm- 
ke z żoną z Konina, Oohn z Wolsztyna, 
Siegel z Mannheimu, Biedermann z Wro
cławia.

49.00 mrk., 70-ta 29.50 mrk., listopad —, gru
dzień T- - ta —,— m.

Pazaań, 2 grudnia. Ceny niąki. Pszenna 
49 6 > rżana 3> 10 za W' kilosrr.

Geny targ. w P 
d. 2 grudnia

Pszenica . . 
Żyto .... 
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle . . . 
Rzep .... 
Rzepik . . . 
Łubin żółty ,

„ niebieski 
Wyka . .

znati
889.

tOO kiłg I 18 ! 9 18 20
17 ~ 
11 5’ 
15 50
“ H

17.lv 
16 80 
13, -1- 
14 8 -

C 60 2 1---

Telegram giefóowf 
Hnryerą Poznańskiego.

Serii,, 2 grudnia 1889. (Kursa końcowe. 
Kurs z dnia

Psisslaa osłab, 
na grudzień . . . . .
na kwiecień-ma; . . .

?ytz osłab.
na grudzień.....................
na kwiecień-maj . . .

Cl ij rrsp osłab, 
aa grudzieh-kwiecień 
na kwiecień-maj . . .

Ikuwlta spok.
eksportowa.....................
na grudzień-styczeń . . 
na kwiecień-maj . . . 
na czerwiec-lipiec . , . 
spożywcza .....

»kości moraciie i artysiyozue.
* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygo- 

dniowego, organu Kółek rolniczych w Wielkićm 
Księstwie Poznańskie» wyszedł nr. 22 i za- 
wi ra: Tuczenie świń. — Pytania i odpowie
dzi. — Korespondencye redakcyi. — Licyta- 
cye na drzewo. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu
strowanego dla dzieci nr. 48 wyszedł z druku 
i zawiera: Doświadczenie naukowe (z drzew.). 
Podziemia barwałdzkiego zaniku przez Bogu
chwała (ciąg dalszy). — Nowy użytek welo- 
cypedów (z drzew.). — Wieża Eifefia, kome
dyjka w jednym akcie. — Ryba chodząca 
(z drzew.) — Wspomnienia młodego wędro
wca z podróży naokoło świata (ciąg dalszy). — 
Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Rozwiązanie zagadki do nr. 47 
(a drzew.). — Dukat, wiersz przez M. N. — 
Złośliwy żart Adasia —Pyszna Marylka przez 
Z. M. — Naparstek Stasi (dokończenie). — 
Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do 
listów.

Dodatek książkowy: Szesnastoletni woje
woda, powieść przez Michalinę Zielińską.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 2 grudnia. Zamknięcie 

żeglugi nastąpi niebawem, gdyż lód na 
jeziorze Ladoga już się rusza. Tempera
tura poniżój zera.

Rouen, 2 grudnia. W miejsce zmar
łego du Riviera wybrano wczoraj depu
towanym republikanina Ricarda.

Kair, 1 grudnia. (Telegram biura 
Reutera). Stanleya oczekują w przyszłą 
śiodę w Bagamoyo.

Urzędow8 sprawozdanie targowe
komisyi targowśj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 2 grudnia 1889.

Przatltcirt.
TOW Al

dobry
.<1^1

śred. poule.

PSZMO. Jnajw. za 100 kl 19¡- 1850 17 70|najn. 18 70 IM 20 17 10
Żyto Jnajw. 18 70 Î8-2O 17 MOjnajn. IM 40 1» 10 17 7«.
f {najw. 17: 16 10 15-

1 önjn. 10 — 15¡5O 14 -
ÍB’dW, ,6- 15 1C

Owi, « { aj ló 50 14 50

przecię 
Jt, I

na

na grudzień..........................
Wyp żyta wsp..................... .....
Wyp. i kowity kw. eksportowa

. . » spożywcza.
Kurs z dnia

Couse i. 4% . 
Consol. 3l/s°/o 
Poznańskie 4,J; 
Poznańskie 31

loty zastawne 
a listy zastawi 
rentowe . .

stryack:. 
mskie !

skie iii

r.aeyjne

Przybyli do Poznania.
Poznań, 1 grudnia.

LUZ1Ń8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Turno z Objezierza Lasocki z Lechlina, 
Horwart z Królestwa Polskiego, Kościel-

Zebranie przedwyborcze
po^wia/to-^re (773)

odbędzie się dnia 16 grudnia b. r. o 2-gićj godzinie 
>• ylndnln u pana Piątkowskiego w Wolsztynie.

IJ

I
(774)imienin Marchikowskiego 

odbędzie się dnia 16-go grudnia b. r. o 3*/» godzinie 
po południu n pana Piątkowskiego w Wolsztynie.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej

powiatu Gostyńskiego
2-gićj poodbędzie się dnia 5 

w hotelu Jan ko wieża.
grudnia rb. o południu

IÍM, i$r. lEziedziaiski, Przewodniczący^

urn

produktowo-komisowy
specyalnie

na artykuły kartoâaue
Mała Rycerska ulica nr. 3.

(782)

„Śmierć nagniotkom“ (Hühneraugen Tod
fahr, przez Aug. Siegela w Genthin,

^’¿A™!i*CiayJ...niKl.PIzynosz?cy środek' nal>yć można w mie- 

chirurgów itp.,sele Poznania w wszystkich prawie 'drogeri ach,
w’lÍíi.ñi.r0w“*8pf^aII",e zaś » aptece Artura " Schul» 

Boronowie, W. Stęcznlewskłego w Kostrzynie I Dr. Aurel
(723)

Kcautz w Bydgoszczy.
Br r w SSrłia:.?8*!łca zdro*,a nr- Sendler w Magdeburgi., 
Wllfcei»^’i® Hh*ii w.L.,pNkn’ £ Staude, król, chirurg .1. K. Mości 
hrabio™ ŁJL*,rs®hban™ chirurg .1. Exceleneyl feldmarszałka 
•oirra« 1111 lego i wiele innych listów dziękczynnych, które 
w B«ii.i kongresowych niemieckich chirurgów i t. d.
I..."" 1liw8,.™™,'“""1’ 1889 n 12 l,,,J

J. i rhankiewicz.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 

poleca najnowsze materye zagraniczue i 
jowe na jesienna© I ziiaaowe inSniopy 
i palet ©ty. Również dla Przewielebnego 
Duchowieństwu pewerendy i płaszcze.

Ceny umiarkowane. (566)

1,

kra-

Bospodarstwo, handel i przemysł.

Badeńska 4-procentowa pożyczka kolejowa 
z roku 1880. Najbliższe ciągnienie odbędzie 
się w początku grudnia. Przeciwko stratom 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około I 
procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl Neu
burger. Berlin, Französische Str. Nr. 13, za 
premią 9 fen. za 100 marek.

(K) Poznań, ? grudnia — Sprawozda- 
ułe giełdowe.—)

Ptan powietrza: śnieg.
Ż to bez handlu, 
okowita: słabo.

Cena wypowiedz. - Wypowiedziano 
w miefssn (bez beczał) tow. opodat. 60-ta 49,00 pł., 
50-ta 29,50 m., 60-ta —m., 70-ta —m, 
grudzień 60-ta 19.00 m., 70-ta 29,60 m., styczeń 
60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

ęfił p r a W o » <i a n l o u t z ę U o w a;. 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000' /0

Tralles. Wypowiedzeń i —litrów. Cena wy 
powiedztan» —mik. w miejscu baz beczki 60 ta

T

Słoma /prosta r.a ICO kl 8 __ 7 to 7 ¡75
Itargana — — —- —

Siar.o 7 — 6 to 0 76
Groch —
Soczewica — —
Fasola
Kartofle 2 80 2 20 2 50
Wołowina ’krnka za 1 ki. 1 10 1 20 l

tod brzucha 1 20 1 1 10
■Wieprzowina 1 40 1 40 1 35
Cielęcina 1 20 1 10 5 15
ićkopowina 1 20 1 10 1 15
Słonin * 1 80 5 60 1 70
Masło 2 20 1 MO 2 —
Jaja za kopo 3 60 3 50 3 55

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Węgierska tu'o renta ztota . 
Węgierska 5% renta papier.
A .uryackie kredytowe akcye 
Aastryaekie francuskie koleje
L imbardy ..........................
Usposobi,me. stałe.

Szczecin, 2 grudnia 1889 
Kurs z dnia

Pszenica potw. 
na giudzień . . . 
na kwiecioń-maj 
na maj-czerwiec. . .

Żyta niezm. 
na grudzień .... 
na kwiecień-maj . , 
na maj czerwiec . .

Olej rzep spok. 
na grudzień . . . 
na kwiecień-maj. . ,

Okowita potw.
w miejscu spożywcza,

„ eksportowa,
, na gfildzień eksportowa 
„ na listop. grudz. eksp, 
„ na kwiecień-maj. eksp

Petroleum
w miejscu...............................

30 o

189 -
195 75 196 2»

172 25 I
174 55 ‘74 25

: — — 69 50
65 50 64 80 ;

i 31 10 31 —
30 80 ;

31 8» 31 90 .
! 32 7o 32 90 1

50 40 50 40 •

165 - 163 50 J
3C0 2 0 1

320 Odo 110.00(5
,000 10.(00

I 29 30
’105 25 105 40 I

103 20 103 40
'101 10 101 10 1

10O — 10 J -
103 75 103 70

'172 25 172-65 J
I 73 90 73 90
217 — 210 60

i 93 10 98 25
¡ 62 80 62 MO
1 57 80 57 90
1 86 60 H8 70
j 83 40 83 59

171 — 171 50
103 90 102 75

; 55 2'5
1

55 50

, Kursa zone;,

190 60 
192 50

171 — 
171 —

49 80 
30 50

31 20

12 35

185 60 
190 — 
192 ôO

169 - 
17t - 
171 -

70 - 
65 50

50-1
30 50
30 30

31 30

12 35

Nadzwyczajne

walne zebranie
niżój podpisanego Banku od
będzie w środę dnia 11 
grudnia t. r. o godz. 
wieczorem na sali Wielm. 
Knolla, Wrocławska ul. 18.

PORZĄDEK OBRAD:
Zreogarnizowanie Banku w 
myśl nowego prawa spółko- 

wego z dnia 1 maja 1889.
1. Przez zamianę poręki z 

nieograniczonej na ogra
niczoną

2. Przez odnośną zmianę 
ustaw.

Poznań, d. 2 grudnia 1889.
Bank Przemysłowców miasta 
Poznania Spółka zapisana Ein
getragene Genossenschaft mit 

unbeschränkter Haftplicht. 
Stada Nadzorcza.

S. Kaniewski. (783)

sr*
Bîï:

Glycerin-Sr^sta!^ , 
Sefa j

mit natürlichen Blumen gcrüchen L 
Ross, weisse Rose, f

Maiglöckchen, Reseda u. f 
Eau de Cologna. t

Eine nach jeder Richtung hin voll- & 
koramenere Seife mag dem Publikum C 
schwerlich geboten werden wio diese £ 
Sorten. y

Der feine Wohlgeruch, die milde, nur 
aus reinsten Stoffen gefertigte durch- K 
sichtigeSeifenpasto-, derreieheGlycerin- ? 
gehalt und die angenehme leichte IZs« r 
barkeit sind Vorzüge, die, in einer £ 
Seife vereinigt, dieselbe unübertre?.! > 
machen.

Das Publikum möge r '•
garantiré reines nnvcrfal3cbtcs F,.; r - 
kat mit den im Hendel vorkomciofl’ -. •: 
sogenannten Glycerin - Seifs 
wechseln, in denen «ölten iu
enthalten ist.

j Fü r Kinder undPersonen mit empflr é j lieber Haut empfehle ich die S< i..-.4 besonders.
d Man achte ge«au auf die (.

4711 (geschützte
i marke).
J In allen bessern Parfümerie- ruó L 
^Friseur-Geschäften ist die Seife zu? 

haben. h
4 Ferd. MülhenM
4 flloekengasse }io. 4711. I 
4 in Köln a. Rh. t

Żelaza
iio wypiekania opłatków

z artygtycznem wyryciem wizerun
ków i przyrząd do wycin nia ta
kowych poleca (721)

T- Sts-rfe,
Specyalny skład wyrobów z alfenidy 

i sprzętów kościelnych,
w Poznaniu.

2 subjektów
potrzebuję od I go stycznia r. b 1 
do handlu żelaza i 1 do handlu ko 
lonialnego. (736)

Poniec.

A. Arendt i Sp.
zakład optyczno-mechaniczny,

fabryka telefonów i telegrafów, 
■■Ulica Wielka Rycerska nr 1, mm 

poleca na nadchodzącą Gwiazdkę wielki wybór na podarki 
bardzo stosownych artykułów wchodzących w zakres optyki, 
mechaniki, meteorologii, matematyki, eloktrotechniki oraz 
sztuki leczniczej a mianowicie: (729)

Dalekowidze astronomiczne, terrestryczne, marynarskie, 
do podróży, teatralne i salonowe w wyrobach franc. i ang.

Mikroskopy, dla szkół, dla rewizorów mięsa i do celów 
naukowych.

Stereoskopy z widokami, monokle do fotografii, Antho, 
Kalęjdo-, Miro-, Praximo- i Ploro-skopy.

Lupy botaniczne do kontroli nasion, sztucznych i fałszo
wanych nawozów chemicznych i surrogatÓw paszy, dla rytowni
ków, malarzy, fotografów oraz do celów techmczych i nauk.

Okulary i binokle, lorniony, lornetki i szkła do czytania, 
w opraw, ze złota, srebra, aliminium, niklu, żółwiny, rogu i stali.

Barometry, aneroidyczne, holosteryczne i rtęciowe w naj
nowszych ozdobach.

Termometry w najrozmaitszych kształtach: pokojowe, 
stołowe, do okien, kieszonkowe, kąpielowe, lekarskie, chemi
czne, oraz wszelkie płynomierze (Areometry).

Cyrkle, grafiony dla szkół i techników, miary stalowe 
i taśmowe, z drzewa.

Aparaty indukcyjne, magnetoelektryezne, elektromotory, 
baterye galwa; iczne, maszynki elektryczne, elektrofory, apa
raty Rumkorfa dla lekarzy, fiz.yków i szkół.

i 3

"3

Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

flanele i barchany gładkie i deseniowe,

i poszycia do futer w uryrobach praktycznych,
Aksamity, plusze i jedwabie,

Płótna — Stołowizna — Firanki,
Kobierce — Chodniki — Materye na meble,

Derki podróżne i derki na konie,
Bieliznę auęzką,

poleca- w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dum Banku Przemysłowców, 

niias Żnin,'ulica Poznańska.
Próhy na prowincyą wysyłamy franko. (368)

tjoÁahfrizojpod

73

73

z najlepszych kopalń górnoszląskich po najtańszych cenach 
dostawiamy na każdą stacyą kolejową. Przy dostawie na 
całą kampanią jesteśmy w stanie służyć cenami zredukowa- 
nemi i dogodnemi warunkami zapłaty. (478)

Rnszta polygonowe
dozwalają używania pyłu z węgli z wielką korzyścią. Rti- 
szta polygonowe oszczędzają 10 % opalu. O wcze
sne zamówienia upraszamy.

Orłowski i Sp., Poznań.

Na dochód Tow. Pań Miłosierdzia św. W. a BJ 
będzie miał wykład dnia 2-go grudnia o godzinie; 7-mój 
w sali bazarowój (778)i

Ks. Dr. Kubowicz
o niewolnictwie w Afryce.

Opłata przy wejściu wynosi 1 markę, a szkolna mło
dzież płaci 50 fen.

W. A. Kasprowicz
POZNAŃ. Fryflerykowska nl. 4.

Skład towrarów gumowych. Fabryka bandaży
pole a po najtańszych cenach w wielkim wyborze:
histrumenta chirurgiczne, gumowe poduszki i podkłady dla 
chorych, opatrunki, gumowe s akrycia slotowe, chodniki, 
piłki, lalki, gumowe zabawki, gumowe parasole, grzebie 
nie. szelki rozpylacze, perfumy, termometry, gumową 

bieliznę, gumowe płaszcze. (649)
SW" Btiiskie liaSosze.

Węże, płyty i opakunki dla fabryk itd. 
Pasy skórzane, gumoice i parcianne.

Znaczenie bielizny
począwszy od pojedyńczych liter aż do najozdobniejszych mo- 
megramów i licrbów wykonuje się jak najstarauniej i po 
bardzo umiarkowanych cenach w pracowni haftów

P. Weymanowśj,

(754) ' ulica Kopernika 2, albo Strzelecka 23/24.
W* Również przyjmuje się panny w naukę.

¡HasffisasasEsasasasasaHaBEKsssasBiiasaEasasas'
'i FABRYKA

papierosów i ttsreckicfe tytani
I «01.) „WLKAJN-“

■ I. /F. J. Komendziński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papihrosy
¡tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader (¡miarkowane.
rmS

Subjekt
handlowy, dobry ekspedyent, znajdzie 
miejsce od 1-go stycznia r. h w han
dlu towarów kolonialnych. (777)

J. N. Leitreber
w Poznaniu.

którzy życzyliby sobie oddać dzieci 
do zakładów nauk, we Francyi, w 
celu wykszt. ich wjęz. fen. poleca
my szczególnie zakład, pp. Urszula
nek w Beaugency. Pensya tania — 
klimat zdrowy i łagodny (nad Loirą) 
prócz spec. wykł. w jęz. tran, mogą 
uczennice kształcić się także w jęz. 
ang. niem. muzyce, lysunkach i ma
larstwie. Panienka mówiąca dobrze 
po niem. mogłaby tam znaleść po
mieszczenie za połowę ceny, dając 
w zamian godzinę konw. dziennie. 
Bliższych wiad. udzielić może Eksp. 
Knryera Pozn. snb S. 570.

Zn. Redakcyą odpowiedzialny Teofil Głolski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryara Poznańskige

Wielmożnemu Panu Radzcy 
Dr. Zielewiczowi skłafiam 
publicznie moje podziękowanie 
za szczęśliwie przeprowadzoną 
operacyą i w ogóle za wypro
wadzenie mnie z tak niebez
piecznej choroby. (780)

A tui a z Boreckich
Staniszewska.

Gospodyni
znająca się na gospodarstwie kohi< 
cem, podwórzowem i pilna w niem 
umiejąca d brze gotować i prasować 
potrzebna na probostwo zaraz lub 
od Nowego Roku. (776)

Ks. F. Rybicki,
Dłużyna p. Bukwitz.

PlaiiKa w Łechlinie 
jnż sprzedana (71'
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